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PRENUMERATA«
Miejscowa miesięcznie i bez dostawy do 
domu 4‘89 z dostawą 5*30 . Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5*30  —  
Zagranicą 7*— P. K. O. Nr. 141.690.

Prowokacja.
Polska przyw ykła do „incyden

tów granicznych*' rozmaitego gatun
ku i kalibru. Zdarzały się one jednak 
w poważniejszych form ach dotychczas 
wyłącznie na pograniczu polsko-so- 
wieckiem aibo też polsko-litewskiem. 
Reagowaliśm y na nie zawsze odpo- 
dnio, właściwie jednak można było na 
nie patrzeć z pewnem pobłażaniem al
bowiem w jednem miejscu szło o ma
leńkiego a buńczucznego do śmieszno
ści sąsiada, w drugiem zaś o państwo, 
które zasadniczo nie chce i nie umie 
dostosować się do przyjętych na ca
łym  świecie form  międzynarodowego 
współżycia.

W idocznie Niem cy pozazdrościli 
obecnie Szaulisom i krasnoarmiejcom 
nadgranicznych trium fów i złakomih 
się na sukces, który w swym ostatecz
nym efekcie zadał kłam wszystkim ich 
ostentacyjnie głoszonym twierdzeniom 
o bezgraniczny m pacyfizmie i o do
brej woli utrzym ywanie z sąsiadami 
jak najlepszych stosunków a zarazem 
dowodzi, że prowadzona rzekomo we 
wielkim stylu niemiecka polityka za
graniczna rada schodzi na śliskie ma
nowce prowokacji.

jakkolw iek oficjalnie przebieg tra
gicznego zajścia pod Opaleniem będzie 
przedmiotem ustalenia specjalnej ko
misji polsko-niemieckiej, na któr t 
N iem cy się zgodziły, bo zgodzić się 
musiały, to jednak właściwie sprawa 
jest już aż nadto dokładnie wyjaśnio
ną. Śledztwo prowadzone ze strony 
Polski niemal bezpośrednio po w ypad
ku wykazało, że „Grenzpolizei” p rzy
gotowała planową zasadzkę na patrol 
polskiej straży granicznej na tym od
cinku. Wszak pominąwszy inne m o
menty, świadczy o tern przedewszyst- 
kiem: i) ślady krw i znaleziono po
strome polskiej; 2) śmiertelna rana 
komisarza Liśkiewicza biegnie od brzu 
cha w kierunku łopatki czyli że strze
lano do 'dących z patrolą urzędników 
w  pozycji leżącej.

Niem cy sięgnęli do wspomnień ze 
swej dawnej kajzerowskiej dyplom a
cji, dla której zajścia graniczne stano
wiły jeden z ulubionych atutów. Po 
wojnie w r. 1870 powtarzały się one 
regularnie na granicy francusko-pru- 
skiej dopóki słynna w ow ych czasach 
sprawa Schnoebelego nie wykazała ca
łemu światu charakteru i celu tej zor
ganizowanej prowokacji niemieckiej. 
Kom isarz francuski Schnoebele został 
mianowicie w r. 1887 podstępnie ścią
gnięty na granicę niemiecką, areszto
wany przez Niem ców na samej linii 
granicznej i wtrącony do więzienia. 
Całą Francję ogarnęło wówczas obu
rzenie ileże okazało się, że otrzym ał 011 
od byłego kolegi Niemca, niejakiego 
Gantscha list w zyw ający go na rendez- 
vous na granicy. Schnoebelego sam 
Bismarck musiał wypuścić 1 po tern do
piero zajściu prow okatorzy niemieccy 
na dłuższy czas się uspokoili.

Obecnie wiadomość o niesłycha- 
nem wprost naruszeniu terytorjum  
polskiego przez uzbrojonych zbirów 
niemieckiej straży granicznej, w yw oła
ła jednolity oddźwięk w  polskiej opi- 
nji i prasie bez różnicy odcieni poli
tycznych. Zdecydowane i jasne stano
wisko zajęło też od pierwszej chwńli 
nasze Ministerstwo Spraw Zagranicz-

Ą  ostatniej chwili.

Wyniki wyborów do Sejmu

Warszawa, 2 czerwca, 
donoszą: Wczoraj odbyły się wybory 
do Sejmu w okr. Nr. 23 (Gniezno). 
Uprawnionych dc głosowania 168.543. 
Głosowało 105.824. Ważnych głosów 
oddano 104.599. Na listę Nr. 2 padło 
głosów 12 .14 1 ; Nr. 7 — 23.990; Nr. 
18 —  15 .4 7 1; Nr. 24 — 32.865, Nr. 25 
20.074. — Mandaty uzyskali: poseł
Brzeziński — NPR., poseł Senger —

w okręgu gnieźnieńskim.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Z  Poznania . Blok mniejszości narodowych, poseł 
Trąmpczyński względnie Lewandowski 
(poseł Trąmpczyński uprzednio zrzekł 
się mandatu) i Maciej Zgołiński, rol
nik — z Klubu Narodowego. Z  iisty 
N r. 25 — Piast i Chrz. Dem. uzyskał 
mandat poseł dr. Michalkiewicz (Piast), 
zaś dotychczasowy poseł z tej listy, 
(Ch. D.) stracił mandat.

Lukaschek zrzekł się udziału
w komisji mieszanej polsko-niemieckiej.

(Telefonem  od naszego koi espondenta.)
Warszawa, 2 czerwca. Dzisiejszy 

„Ekspress Poranny" w depeszy z Ber
lina przynosi wiadomość, że delegat 
niemiecki do Komisji mieszanej, powo
łanej do przeprowadzenia dochodzeń 
w sprawie zaiść pod Opaleniem, Lu
kaschek złożył wczora j powierzoną 
mu funkcję. Powodem kroku landrata 
Lukaschka ma być rozbieżność jego 
poglądów z zapatrywaniami pruskiego 
ministerstwa spraw wewn. na metodę 
i kierunek śledztwa, oraz ocenę zaj

ścia. W  szczególności w oczach Berlina 
obciąża podobno Lukaschka inspiro
wanie obszernej relacji „Lokal-Anzei- 
gera“ , przyznającej, że urzędnicy pol
skiej straży granicznej zostali wcią
gnięci w pułapkę niemiecką. Luka
schek, który bawi w Berlinie, nie po- 
w ri<*i iuż do Kwidzynia. Nowym  nie
mieckim pełnomocnikiem ma być mia
nowany dr. Herbst, wiceprezydent 
Prus wschodnich.

Umowa poisko-rumuiiska
o regulacji rzek granicznych.

Stanisławów, 2 czerwca. (PAT.) W  
dniach od 5 do 9 czerwca br. odbędzie 
się objazd granicy polsko - rumuńskiej, 
a mianowicie tak zwanej drcgi 
Mackensena i niektórych odcinków 
Czeremoszu i Dniestru przez specjalną 
komisję, w związku z przygotowywa
niem projektu umowy polsko - rumuń
skiej o regulacji rzek granicznych. W  
objeździe wezmą udział: delegat Min. 
S. Z. radca Łaciński, delegat Min. 
Skarbu dr. Mękarski, delegaci Minister

stwa Robót Publ.: Dyr. dep. Krajew
ski, Naczelnik Wydz. Konopka i rad
cowie ministerjalni: Kowalski i W ow - 
konowicz oraz delegat komisji granicz
nej polsko - rumuńskiej radca mini- 
sterjalny inż. Medyński, wreszcie Dyr. 
Robót Publ. w Stanisławowie, inż, Po- 
łudniewski, inż. Kuźmin oraz starosto
wie powiatów: kosowskiego, śniatyń-
skiego, zaleszczyckiego i borszczow- 
skiego.

Napad Litwinów na patrol K. 0. P.
(T eleforem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 czerwca. Polsko - li
tewska granica stała się wczoraj tere
nem napadu szaulisów na patrol K. O. 
P. Wypadek miał miejsce w powiecie 
suwalskim, w pobliżu wsi Olszanka.

Patrol polski został ostrzelany gęstym 
ogniem karabinowym z terytorjum Li
twy. Dowódca patrolu odniósł rany. 
Na miejsce wypadku udał się starosta 
suwalski i przedstawiciele policji.

Kapitulacja Gandhiego.
(Telefonem  od naszego korespondenta.'

Warszawa, 2 czerwca. Z  Londynu 
donoszą: Gandhi wystosował ostatnio
list do wicekróla Indji, w którym w y
raża ubolewanie z powodu krwawych 
zajść. Zaznacza on, że z powodu ak

tów terroru Anglicy uwięzili 5000 de
monstrantów. 300 osób zostało zabi
tych, 1500 zaś zostało rannych. List 
Gandhiego uważany jest w kołach an
gielskich jako dążenie do zgody.

nych rozumiejąc, że tam, gdzie obyw a
tel polski i urzędnik w w ykonywam u 
swych obowiązków jest narażony na 
napaści urzędników sąsiedniego pań
stwa i tó na polskiem terytorjum , t im 
trzeba z całą wystąpić stanowczośxią i 
energją.

Polska krew przelana na granicy 
niemieckiej musi się odbić donośnein 
echem na całym świecie i stać się gro- 
źnem oskarżeniem niemieckich me
tod.

Przyjęcia u Premjera.
Warszawa, 1 czerwca. (PAT.). Pre

zes R ad y M inistrów W alery Sławek 
przyjął w  sobotę Ministra Spraw W e
wnętrznych Józew sk ‘ego oraz m ar
szałka Senatu Szymańskiego. W  go
dzinach popołudniowych odbyła 
się u p. Premjera konferencja, w  
której wzięli udział M inLcrowie 
Kwiatkow ski oraz W iceministrowie 

Leśniewski i Grodyński.

Protest miast pomorskich.
Gdynia, 1 czerwca. (PAT.). Zjazd 

Kola miast pomorskich przy końcu 
wczorajszych obrad jednogłośnie u- 
chwalił następującą rezolucję; W obec 
niesłychanych wystąpień przedstawi
cieli W . M. Gdańska tak na terenie 
Ligi N arodów , jak Sejmu gdańskiego, 
godzących w całość granic Rzeczypo
spolitej Polskiej oraz jej praw, zagwa
rantowanych przez traktaty pokojo
we i wobec obrażających Rząd i Pań
stwo Polskie ataków niektórych po
słów na Sejm gdański, Związek miast 
pom orskich w yraża swoje oburzenie i 
stanowczo protestuje przeciw podo
bnym  prowokacjom  naruszającym 
poko owe tendencje społeczeństwa 

polskiego, oddanego pracy nad roz
budową gospodarczą kraju i jego 
morskiego wybrzeża.

Odroczenie posiedzenia 
komisji mieszanej.

Warszawa, 1 czerwca. (PA T.). 
Polsko-niemiecka mieszana komisja 
dla zbadania zajść w Neuhofen, po zba 
daniu szeregu świadków w  Gniewie, 
zadecydowała wezwać ekspertów rusz
nikarzy, którzy mają być sprowadze
ni z W arszawy i Berlina. Stąd wynikła 
konieczność odłożeń.a posiedzenia
komisji do w torku b. m. godziny 12 w  
południe.

Warszawa, 2 czerwca (PAT.) Jak 
podaje „Ekspress Poranny", sędzia do 
spraw szczególnej wagi, Jerzy  Luxem - 
hurg, który, jak wiadomo, jest człon
kiem Kom isji mieszanej polsko - nie
mieckiej do zbadania zajść pod Opale
niem, przybył wczoraj do W arszawy, 
a dziś wyjeżdża na granicę polsko-nie
miecką celem prowadzenia dalszych 
prac śledczych.

Rozruchy w Kochinchinie.
Saigon, 1 czerwca. (PA T.). Agencja 

Indopacyfic, potwierdzając wiadomoś
ci o krw aw ych starciach, jakie w yda
rzyły  się w  okręgach zachodniej Ko- 
chinchiny, zaznacza, że policja, znaj
dując się pod groźbą otoczenia ze 
wszystkich stron przez wielotysięczny 
tłum niosący czerwone sztandary z 
emblematami młota i sierpa, dala sal
wę do tłumu doriero po trzykrotnem  
wezwaniu w  językach francuskim  i ana 
uiickim do rozejścia się. N azajutrz, t. 
j. w  czwartek, policji udało się roz
prószyć w  zupełności wszystkie gru
py manifestantów, zbierających się 
w  różnych punktach, a zdążające do 
stolicy prowincji.

Paryż, 1 czerwca (PAT.). N a po
siedzeniu R ady Ministrów minister 
Pietr* przedstawił stan 'ruchu kom uni
stycznego w  Indochinach oraz cało
kształt zarządzeń przeprowadzonych 
oraz zamierzonych.
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Odwrót czy ofensywa?
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

N enio propheta in patria. Właśnie 
w chwili kiedy miarodajne czynniki 
zagraniczne uznały w  całej pełni za
sługi kanclerza Schobera około we
wnętrznej pacyfikacji Austrji 1 dały 
wspaniałe dowody swego zaufania, 
usuwając wszelkie przeszkody, jakie 
dotychczas przeciwstawiały się zreali
zowaniu pożyczki inwestycyjnej, w 
Austrii samej frondyści z obozu pra
wicowego podjęli koncentryczne ataki 
orz^ciw polityce kanclerza. A  trzeba 
przyznać, że zabrali "się do rzeczy 
bardzo zręcznie. Ataki ich są bowiem 
skierowane przeciw tym  właśnie ak
cjom kanclerza, które mają znaczenie 
podstawowe i zasadnicze, bo jedna 
z nich ma uwieńczyć niejako dzieło 
pacyfikacji wewnętrznej, a druga ma 
stworzyć podstawę do skutecznego 
zwalczania kryzysu gospodarczego. 
Idzie mianowicie o przedłożenie rzą
dowe w sprawie obostrzenia przepisów 
co do posiadania i noszenia broni, ja- 
koteż o kwestję zrealizowania pożycz
ki inwestycyjnej. Jest to rzeczą aż 
nadto zrozumiałą, że przedłożenie w 
sprawie noszenia broni (nazywają je 
powszechnie „ustawą rozbrojeniową” 
— chociaż nie całkiem słusznie, bo 
uchwalenie tej ustawy może, ale nie 
musi pociągnąć za sobą rozbrojenia 
bojówek partyjnych), nie mogło spot
kać się z przychyłnem  przyjęciem w 
obozie heimwehrowskim. Z  chwilą 
bowiem, w której istotnie nastąpiłoby 
rozbrojenie, znaczenie i potęga Heim- 
wehry byłyby podkopane. T o  też 
przewódcy H eim wehry, widząc co się 
święci i zaniepokojeni w dodatku roz
luźnieniem większości koalicyjnej, 
która bynajmniej nie solidaryzuje się 
z faszystowskiemi planami związków 
heimwehrowskich, uderzyli na alarm 
i ogłosili nowy program, tym  razem 
już całkiem otwarcie głoszący zasadę, 
że należy zerwać wszelkie stosunki ze 
stronnictwami parlamentarnemi, o ile 
stronnictwa nie dostosują się do pro
gramu H eim wehry. A  program  ten 
dąży do przekształcenia państwa par
tyjnego na państwo stanowe. W ięc 
w ylazło ostatecznie szydło z worka...

Proklam ując ten program , główny 
przewódca H eim wehry dr. Steidle nie 
zawahał się przed tern zarzucić kanc
lerzowi Schoberowi, że — stał się pro
tektorem  bolszewizmu. A  uzasadnił 
to w ten sposób, że stwierdził, iż rząd 
austrjacki wniósł przedłożenie rozbro
jeniowe na w yraźne życzenie socjali
stycznego rządu angielskiego. T ak  
więc, jak wywodził główny przewód
ca H eim wehry, tenże sam doktor 
Schober, który jako wiedeński prezy
dent policji uratował Austrję przed 
pożogą bolszewicką a później jako 
mąż zaufania H eim wehry został po
wołany na stanowisko kanclerza, stał 
się w końcu w ykonawcą woli między
narodowej falangi m arxystowskiej. 
Chyba zbytecznem byłoby dowodzić, 
ile w tej napaści, na bardzo krętej w y
konanej drodze mieści się obłudy. 
Znam iennym  jest jednak bądź co bądź 
fakt, że dr. Steidle mimo wszystko 
nie wypowiedział jeszcze właściwie 
wojny ani kanclerzowi ani stronnic
twom. M ożnaby raczej stwierdzić, że 
nią tylko zagroził, bo najwidoczniej 
przewódcy H eim wehry właściwą roz
prawę chcą odłożyć aż do jesieni, aby 
nie narazić się na zarzut, że obalając 
kanclerza Schobera, uniemożliwili 
zrealizowanie pożyczki. Powstała na 
tem tle w pewnych kołach politycz
nych taka ocena chwilowej sytuacji 
politycznej, że nowa ofensywa H eim 
w ehry jest właściwie tylko potyczką 
odw rotow ą i że przewódcy heim- 
wehrowscy, zorjentowawszy się, iż 
mezdołają obalić przedłożenia rozbro
jeniowego, bo wszystkie stronnictwa 
parlamentarne oświadczyły się za kanc
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lerzem, chcieli tylko w ten sposób za
znaczyć wobec swych rzesz swe za
sadnicze stanowisko, ale nie myślą 
wyciągać z tego żadnych praktycz
nych konsekwencji. Oczywiście jest 
i w  tem rozum owaniu szczypta praw 
dy, ale chyba trudno przypuścić, że 
dr. Steidle i jego podkomendni na
prawdę rezygnują z walki, idzie im 
raczej tylko o odroczenie głównej 
kampanji na dogodniejszy czas. Z re
sztą liczą się też najwidoczniej z ewen
tualnością, że tymczasem wyjaśni się 
poniekąd sytuacja w  obozie koalicyj
nym  i że z początkiem kampanji je
siennej już będzie się dokładnie wie
działo, kto zechce wystąpić do walki 
wyborczej po stronie H eim w ehry a 
kto skorzysta z tej sposobności, by 
się ostatecznie wyem ancypować z pod 
jej w pływów.

Głównem u przewódcy Heim wehry. 
który po raz pierwszy odważył się,

w tak ostry sposób zaatakować pu
blicznie kanclerza Schobera, podążył 
z cenną pomocą generalny dyrektor 
największego austrjackiego przedsię
biorstwa przemysłowego „Alpine- 
Mentan - Geselschaft", dr. Antoni 
Apold. Ekonom ista ten, który jak 
powszechnie wiadomo bynajmniej się 
niekryje z swemi sympatjami heim- 
wehrowsko - faszystowskiemi, odegrał 
ważną rolę w  niezakończonej jeszcze 
ostatecznie walce o austrjackie koleje 
związkowe, kom petował on jako kan
dydat H eim wehry o stanowisko pre
zydenta koleji, na które po długich 
perypetjach i rokowaniach powołano 
w końcu kandydata „neutralnego” , j?o 
apolitycznie - fachowego, doktora 
Banhansa. Otóż dr. A pold ku wielkie
mu oburzeniu wszystkich kół gospo
darczych podjął bardzo ostrą kam- 
panję przeciw całej polityce gospo
darczej gabinetu, a przedewszystkiem 
przeciw projektowanej pożyczce in
w estycyjnej. W  m owach i wywiadach 
głosi on zasadę, że pożyczka i tak na 
nic się nie przyda; raz dlatego, że ka
pitały, które mają wpłynąć do Austrji, 
są już po większej części wydane, wo-

| bec czego me ma m owy o żadnych 
1 nowych zasobach dla świata gospodar
ki czego, a powtóre dlatego, że w Austrji 

nie warto czynić żadnych inwensty- 
cyj, bo w końcu wszystko zjadają po
datki i wymuszane przez socjalistów 
ofiary społeczne, które rujnują wszyst
kie przedsiębiorstwa. Kampanji tej 
dr. A pold nadał piętno takiej namięt
ności, że nietylko rząd widział się 
zniewolonym  wykazać w kom uni
kacie oficjalnym  bezpodstawność ata
ków  dra Apolda, ale także związek 
banków i bankierów austrjackich sta
nowczo potępił to wystąpienie, spo
wodowane bez wątpienia podrażnie
niem na tle niefortunnej kandydatury 
kolejowej. Ale w sprawach takich 
znane przysłowie łacińskie: „Semper
aliąuid haeret”  mimo kom unikatów 
i protestów nie traci niestety na zna
czeniu. Zemsta dra Apolda z pewno
ścią nie powstrzym a zrealizowania 
pożyczki inwestycyjnej, ale już sam 
fakt, że podobny atak byl m ożliwy, 
przyczynił się niemało do zamącenia 
sytuacji. Świeża woda na koła m ły
nów heimwehrowskich... G .

tedrze prawosławnej na Pradze re
skryptu P. Prezydenta Rzeczpospolitej 
w sprawie Soboru cerkwi prawosław
nej, „Gazeta Polska”  dowiaduje się, 
że zakończenie wczorajszych uroczy
stości odbędzie się dziś na Zam ku, do
kąd o godzinie 10.30 przybędą M ini
strowie. O godzinie n -te j  ks. M etro
polita D jonizy ze świętym synodem in 
corpore podczas audjencji u P. Prezy
denta Rzeczpospolitej wygłosi prze
mówienie d ziękczynne.

Zmiana na stanowisku 
posła węgierskiego.

Budapeszt, 1 czerwca. (PAT.). R e 
gent królestwa W ęgier, zwolnił, na 
skutek prośby, dotychczasowego po
sła węgierskiego w W arszawie A lek
sandra Belitzkę z zajmowanego stano
wiska, wyrażając mu uznanie za do
tychczasową działalność.

Obrady stronnictw.
Warszawa, 2 czerwca. (PA T.). 

W czoraj odbył się w  W arszawie zjazd 
Partji Pracy z udziałem delegatów z 
całego kraju. N a Zjeździe referat poli
tyczny wygłosił poseł Kościałkowski, 
omawiając zadania stronnictwa. R efe
rat organizacyjny wygłosił senator Po- 
czętowski. Zjazd przyjął now y pro
gram partji, który ma być opubliko
wany. Następnie dokonano w yboru 
władz. Prezesem R ady Naczelnej w y
brano posła Marjana Kościałkowskiego.

Warszawa, 2 czerwca. (PAT.) W  
dniu wczorajszym  obradował w gma
chu Sejmu zarząd główny PSL. W y 
zwolenie. Po referacie prezesa klubu 
parlamentarnego, posła Roga, o sytu
acji politycznej, rozwinęła się dyskusja, 
w  której na plan pierwszy wysunęła 
się sprawa zjednoczenia ugrupowań lu
dowych Piasta, W yzwolenia i Stron
nictwa Chłopskiego w jedno stronnic
two agrarne. W  toku dyskusji poseł 
Putek zgłosił w  tej sprawie rezolucję, w 
której obok zasadniczej zgody na ak
ces do zjednoczenia stronnictw w yra
ża myśl, że powinny one być przygo
towane do wspólnej akcji stronnictw 
chłopskich w wyborach gminnych i 
sejmowych.

Obozy letnie.
Przemyśl, 2 czerwca. (PAT.). O-

kręgow y U rząd P. W . i W . F. p rzy
stąpił ostatnio do organizacji obozów 
letnich. O bozy te rozmieszczone zo
staną następująco: G rupa obozów na 
200 uczestników w Starzawie, na 300 
uczestników w Skolern, na 200 ucze
stników z Zełemiance oraz grupa obo
zów wyłącznie wychowania fizycz
nego na 240 uczestników w Skolem. 
Otwarcie obozów nastąpi w lipcu.

Sprawa tronu węgierskiego.
Sensacyjne doniesienie „Arbeiter Zeitung“ .

Wiedeń, 1 czerwca. (PAT.). Socja
listyczna Arbeiterzeitung stwierdza 
że legitymiści węgierscy mają zamiar 
proklam ować uroczyście Ottona Habs
burga królem węgierskim. W  swoim 
czasie w  r. 19 2 1 naczelnik W ęgier 
H orthy musiał wystąpić przeciwko pla 
nom b. cesarza Karola, gdyż Czecho
słowacja i Jugoslawja zagroziły wojr.t. 
na wypadek restauracji Habsburgów. 
Legitym iści węgierscy sądzą, że dziś 
nikt nie poważy się rozpocząć w ojny 
w środkowej Europie. W łochy nie 
pozwolą Małej Entencie zaatakować 
W ęgier, Francja również nie będzie 
się sprzeciwiała planom legitym istów 
węgierskich. „A rbeiterzekung" tw ier
dzi, że między planami legitymistów 
węgierskich a ruchem Heim wehry w 
Austrji istnieje ścisły związek. Planowi 
połączenia W ęgier i Austrji pod P er
lem Habsburgów, do którego dąży 
rzekomo ks. Seipel, stoi na przeszko

dzie silny ruch robotniczy w Austrji. 
Z  tego powodu popiera ks. Seipel ruch 
H eim wehry, gdyż po zgnieceniu ruchu 
robotniczego w  Austrji dadzą się prze
prowadzić plany połączenia W ę
gier i Austrji pod berłem Habsbur
gów. Część przyw ódców  H eim w ehry 
spodziewa się nadto, że zwycięstwo 
faszyzm u da sygnał do rewolucji na
cjonalistycznej w  Niemczech.

^  edeń, 1 czerwca. (PA T.). Oma
wiając wczorajsze obrady wielkiej ra
dy stronnictwa chrześcijańsko-spo- 
łecznego, prasa zaznacza, że dyskusja 
toczy się obecnie nad sprawą stosun
ku stronnictw a do H eim wehry. 
WŚTyscy m ówcy zaznaczali, że nie 
należy zaostrzać konfliktu. B y ły  kan
clerz Seipel w  dłuższem przemówieniu 
bronił stanowiska H eim wehry i k ry ty 
kował projekt rządowy w sprawie roz
brojenia. Ogólnie podkreślano potrze
bę popierania gabinetu Schobera.

Akt P. Prezydenta Rzeczypospolitej
w sprawie zwołania Soboru prawoławnego w Polsce.

kich obywateli Rzeczypospolitej, któ
rzy wiarę prawosławną wyznają. Stąd 
słusznem jest, że zwołanie soboru po
przedzone będzie zgromadzeni ~m 
przedstawicieli duchowieństwa oraz 
mężów świeckich, światłych i bogoboj
nych, którzy, stanowiąc przedsoborowe 
zebranie, w skupieniu i trosce o dobro 
swej wiary i swego Państwa, pod do
stojną opieką W. E. i Świętego Soboru 
Biskupów zajmą się wspólnie należy- 
tem przygotowaniem  i opracowaniem 
tych licznych zagadnień i spraw, w 
których Sobór będzie musiał się w ypo
wiedzieć. W  trosce o dobro wszystkich 
prawosławnych obywateli Rzeczypo
spolitej w zywam  Waszą Ekscelencję, 
jako Giowę Kościoła prawosławnego w  
Polsce, oraz Święty Sobór Biskupów, 
aby w ścisłcm porozumieniu i uzgod
nieniu terminów i innych podstawo
w ych zasad pracy oby tych zgrom a
dzeń z przedstawicielem Rządu R ze
czypospolitej, Ministrem W . R . i O. P. 
zwołała przedsoborowe zebranie, a na
stępnie po troskliwem  dokonaniu prac 
przygotowawczych, zwołała do sto
łecznego m. W arszawy pierwszy Sobór 
Generalny Świętego Autokefalicznego 
Kościoła prawosławnego w  Polsce. 

Łowicz, dnia 30 maja 1930. 
Prezydent Rzeczypospolitej:

(— ) Ignacy Mościcki. 
Prezes R ady M inistrów:

(— ) Walery Sławek. 
Minister W. R . i O. P.:

(— ) Czerwiński. 
Warszawa, 2 czerwca. (PA T . W  

związku z ogłoszeniem wczoraj w ka-

Warszawa, 1 czerwca. (PAT.) W
dniu wczorajszym  w czasie nabożeń
stwa w  cerkwi prawosławnej na Pra
dze, Minister W . R. i O. P. dr. C zer
wiński wręczył metropolicie Djonize- 
mu akt Pana Prezydenta Rzeczypospo
litej o zwołaniu Soboru prawosławnego 
w Polsce. Biskup grodzieński odczytał 
poniżej podany akt, poczem nastąpiło 
nabożeństwo dziękczynne.

D o J. F.. Księdza M etropolity Djo- 
nizego, G łow y Świętego A utokefalicz
nego Kościoła prawosławnego w Pol

ice .
Dnia 15 czerwca 17 9 1 pod opieką 

i auspicjami Rządu Najjaśniejszej R ze
czypospolitej Polskiej został otw arty w  
mieście Pińsku ostatni Sobór Kościoła 
prawosławnego w Polsce. Dzięki w yro
kom Opatrzności Bożej, autokefaliczny 
Kościół prawosławny w  Polsce może 
nawiązać nić do swej historycznej prze
szłości. Obecnie nadszedł czas, aby u- 
rzeczywistnione były dążenia zwierzch
ników Kościoła prawosławnego w Pol
sce w osobach ś. p. M etropolity Je 
rzego oraz Waszej Ekscelencji, jak rów 
nież Świętego Soboru Biskupów i 
wszystkich obywateli Rzeczypospolitej 
wyznania prawosławnego, by zgodnie 
ze świętemi kanonami, autokefaliczny 
Kościół prawosławny w Polsce odbył 
swój sobór, pierwszy w odrodzonem 
Państwie Polskiem. Prace soboru, dla 
należytego wykonania tak doniosłych 
zadań, winny być z jak największą sta
rannością przygotowane, zgodnie ze 
świętemi kanonami i prawami Państwa 
oraz z potrzebami duchowemi wszyst-
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Co nowego we Lwowie?
1.

Powoli zbliża się już sezon ogór
kow y, ludzie zaczynają myśleć o w y 
jazdach do kąpiel i letnisk, a żc w tym 
okresie robi się zwykle w wielkich 
miastach jakoś jałowo, dlatego można 
śmiało zapytać się: ,,Co nowego we
L w o w ie?".

Otóż we Lwowie, jak na początek 
czerwca, jest jeszcze dużo rzeczy iło 
wych i interesujących.

N ajpierw  to, że po „m okrym  ma
ju ’' nastał czerwiec prawdziwie upalny 
i że zaczynam y pławić się w słońcu nie 
na żarty. Podobno w  T yrolu  spadł już 
śnieg, ale u nas o śniegu ani slyrhu; 
natomiast cale miasto t o n i e  w 
k w i a t a c h .

R ok  obecny zapowiada się chyba 
naprawdę bujnie i owocnie, skoro ma
my teraz tyle kwiatów, tyle cudow
nych, pięknych, woniejących kwiatów, 
że nie oglądaliśmy ich w  takiej m no
gości chyba od lat kilku.

A  może to tylko ludzie tego roku 
bardzo miłują kw iaty i dlatego handel 
kw iatow y rozwinął się u nas teraz na 
nieprawdopodobną skalę? Bo dawniej 
tego nie byw ało!

N a wszystkich rogach ulic, przy 
różnych bramach i podsieniach ludnych 
arteryj miasta, — wszędzie kwieciarki. 
Po skrom nych kwiatkach wczesno
wiosennych, po pękach narcyzów bia
łych i żółtych, przyszły bukiety m o
krych konwalji, całe ogrody bzów ró
żowych i białych, i takich prześlicz
nych, pełnych bzów białoróżowych, o 
tysiącach kwiatuszków, jakich dawno 
oko lwowskie nie oglądało.

Cały Lw ów  pachnie konwalją i 
bzami, gdy tylko w  południe słońce 
mocno nagrzeje, albo gdy wieczór zro
bi się duszno i kw iaty zaczynają m ó
wić do człowieka swą mową.

A  teraz są już i inne kw iaty: w y 
smukłe fioletowe i żółte irysy, które 
tak uroczo wyglądają w  flakonach, 
niezapominajki błękitne, jak oczy dzie
ci, „buideneżki’' białe, jak kule, ga
łązki krzewów jakichś, różowo i czer
wono kwitnących, i kto tam to wszyst 
ko zliczy i nazwie.

Lw ów  jest cały w  kwiatach, wszys
cy kupują kw iaty, niosą pęki i narę
cza kwiatów, napełniają niemi okna 
i pokoje!

I już niedługo czekać, a białe jaś
miny rozkwitną w jedną czerwcową 
noc i przechylać się będą ku nam 
przez m ury ogrodów, darząc nas swą 
upojną wonią.

T ak polubiliśmy teraz kwiaty, że 
wybaczam y nawet zarządowi planta- 
cyj i ogrodów miejskich jego stare 
grzechy, i cieszymy się, że na ulicach 
i placach miasta pourządzal nam takie 
piękne klom by.

Największą sensacją w tym  kie
runku jest ogrom ny klomb u zbiegu 
ulicy i placu Akademickiego, naprze
ciw „R o m y". Długo nie mogliśmy od
żałować kiosku tytoniowego, który 
tam stał jeszcze niedawno; ale teraz

wohm y już kw iaty, bośmy się jakoś 
zakochali w  kwiatach i zieleni. N awet- 
jasna, zielona aleja młodych drzewek 
wzdłuż Akadem ickiej, która daie tyle 
jasności i wdzięku, podoba się nam już 
dzisiaj na odmianę; nawet te krzewy 
i małe drzewka przy placu Halickim !

Byle już więcej nie wycinać staro
drzewu, nie trzebić, nie zmieniać ol
brzym ów w liliputy, bo i tak dzisiaj 
olbrzym ów na świecie mało, a lilipu
tów więcej, niż za czasów Guliwera.

Ale, ale! Zarząd miasta gotuje nam 
jeszcze jedną niespodziankę. N ie m y
ślimy tu naturalnie o zmianie Prezy- 
djum i o 130  nowych „radcach" mia
sta (szereg ludzi otrzym a po raz pierw
szy w życiu m iły tytuł „radcy” !), -  
ale o czemś zgoła innem.

Oto na placu C łow ym  burzy się 
stary mur poklasztorny Klarysek 1

Pan Prezydent zakończył podróż
po Województwie warszawskiem.

Warszawa, 1 czerwca. (PAT.). O-
statni dzień objazdu Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej po W ojewództwie 
warszawskiem zamienił się w  wielka 
manifestację na cześć Przedstawiciela 
Majestatu Rzeczypospolitej. Ludność 
powiatów błońskiego i warszawskiego 
przez usta swych przedstawicieli skła
dała głęboki hołd i z żalem żegnała 
W łodarza N arodu, Który swą obecno- 
cią dodał otuchy mieszkańcom W o
jewództwa do pracy dla dobra Pań
stwa.

P ’erwszym etapem podróży dzi
siejszej było miasto Błonie, które 
przybrało odświętną szatę. U  granic 
miasta powitali Pana Prezydenta 

przedstawiciele miejscowych władz. 
W  imieniu mieszkańców i R ady mim 
skiej wygłosił przemówienie Eurm Etrz 
poseł Kulisiewicz, wręczając D ostoj

nemu Gościowi dyplom honorowego

obywatela miasta. Następnie Pan Pre
zydent wyjechał na boisko sportowe, 
gdzie po Mszy polowej odebrał defi
ladę oddziałów przysposobienia w oj
skowego.

Następnym  etapem podróży Pa
na Prezydenta był Grodzisk.

Warszawa, 1 czerwca. (PAT.). Pan 
Prezydent Rzplitej, powitany w  G ro
dzisku przez W icemistra poczt i te
legrafów Dobrowolskiego, zwiedził 
transatlantycką Centralę radjoodbior- 
czą. O godz. 1 1 .3 0  Pan Prezydent 
przybył do M ilanówka. Po przejściu 
przed frontem  kompanji honorowej 
polici1 państwowej. Dostojny Gość u- 
dał się na zwiedzenie doświadczalne’ 
stacji jedwabniczej, która noświęcił 
dziś ks. arcybiskup R cpp . Po śniadaniu 
Pan Prezydent udał się do Pszczelina, 
gdzie zwiedził tamtejszą szkołę rol

niczą, poczem odjechał do W arszawy.

Wielka katastrofa kolejowa.
Montereau, 1 czerwca. (PAT.J,

W czoraj wieczorem pociąg pośpieszny 
Paryż-M arsylja w ykoleił się w odle
głości 100 m. od stacji Montereau.

C ztery pierwsze wagony w ysko
czyły z szyn, dwa wagony zostały 
całkowicie rozbite. Z  pierwszego wa
gonu w ydobyto 7 zabitych i kilkuna
stu rannych, prócz tego jeszcze jeden

I zabity znajduje się wśród gruzów wa
gonu. Stan dwóch rannych jest niemal 

I beznadziejny. Katastrofa spowodowa
na została podobno obsunięciem się 
terenu. W edług komunikatu kom pa
nii kolejowej Paris-Lyon, katastrofa w 
Montereau spowodowana została przez 
znajdujący się na szynach- mały wago
nik, używany przy naprawie toru.

będzie się robić n o w y ,  o g r o m n y  
s k w e r ,  Żal nam trochę tego stare
go muru, bo przyzwyczailiśm y się do 
jego patyny, do jego szarego, prawie 
więziennego wyglądu, i do tych licz
nych afiszów, które na nim nalepiano 
od dawien dawna. Jakoś nam teraz za 
jasno i za przestronno, gdy tamtędy 
przechodzimy, ale jesteśmy w miłem 
oczekiwaniu majstersztyku, który się 
tam niebawem w yczyni.

D yrekcja Podatków  i Ceł, cała w  
zieleni, w  kwiatach, w  klom bach, z ła
weczkami, .— to może być w idok na
prawdę oryginalny i sielankowy. Po
datnik będz.e miał gdzie usiąść w ygo
dnie i będzie mógł sobie powąchać 
jakiś kwiatek, co działa zawsze na ser
ca kojąco i przyjemnie.

Cóż jeszcze nowego we Lw ow ie? 
N o, naturalnie, — m a  t u r y ,  e g z a 
m i n y  „d o j r ż a ł o ś c i ”  po wszyst
kich szkołach średnich.

Gm achy szkolne w  oblężeniu. Cze
kają ojcowie i matm, bracia i siostry, 
narzeczone i narzeczeni. Z  niepokojem 
patrzą w  zamknięte okna wielkiej sali 
na I piętrze, gdzie groźny trybunał 
bada, w  pocie czoła i w  brzęku much 
(siadających na łysinach pedagogów), 
dojrzałość ich latorośli.

Godziny się ciągną, jak wieki. T o 
też ojcowie wędrują w międzyczasie na 
sznapsa, mamy chłodzą się wodą sodo
wą w kiosku, a narzeczem zbaczają na 
chwilę przed szyby cukierni Zalew 
skiego, W eltza, Sotschka itd., aby przy
najmniej na okazałych „ t a b l e a u  x "  
ujrzeć oblicza swych ukochanych, g ło 
wiących się tam właśnie nad równa
niem hyperbołi, czy nad uzębieniem 
głowonogów i szczeżuji.

Ale nadchodzi godzina! Otwierają 
się bram y zaklętych w  milczeniu se
zamów. „D ojrza li" i „dojrzale” sypią 
się na ulice i w  ramiona familijne, jak 
dojrzałe czereśnie i gruszki. Świat w i
dzi się im jakiś inny, piękniejszy, od
now iony! N ie przeczuwają, że uuzo 
jeszcze takich czerwcowych dni upły
nie, zanim n a p r a w d ę  d o j r z e j ą  
w  rozczarowaniach i cierpieniach swe
go nowego życia.

Ale niech im tam teraz, przez te 
najdłuższe w  życiu wakacje, będzie ja
sno i radośnie, jaicby mieli stąpać ty l
ko po tych różach, co wkrótce za
kwitną, omijając ich c i e r n i e  i kol
ce. (—i—)

M IC H A Ł  R O LLE.

Odkrywca duszy śląskiej.
W ostatnich tygodniach ukazała 

się w  handlu księgarskim w  Paryżu 
powieść, napisana przez najzwyklejsze
go robotnika. N azwiska jego nie po
mnę, w uszach jednak brzmi mi jesz
cze głośna reklama, którą przy tej 
sposobności zastosowano „w  kraju i za
granicą” , biedny, skrom ny robotnik 
zdobył nieco rozgłosu, doznał może 
chwilowego zawrotu głow y; nakład 
powieści prawdopodobnie wykupiono 
do ostatniego egzemplarza, pieniądze 
zgarnęli w ydaw cy, wszystko więc w 
porządku. Paryż — jak to niedawno 
tak plastycznie odmalował nam C e
zary Jellenta — posiada dar w yzyski
wania dla siebie wszystkich talentów: 
rodzim ych i obcych, i tym  razem za
pewne nie sprzeniewierzył się w ypró
bowanej a niezawodnej recepcie.

U wagi powyższe wcisnęły mi się 
pod pióro po pilnem przestudjowaniu 
— nietylko: przeczytaniu — tomu no
wel Gustawa M orcinka.

Sztuka i Eteratura regjonalna zdo
bywają u nas i wśród nas z tygodniem 
każdym  liczniejsze zastępy zapalonych 
zwolenników. Poznajemy coraz dobit
niej ich znaczenie i pożytek, ich skar
by i wartość nieprzemijającą.

Każdy z członów Rzeczypospo
litej Polskiej posiadał już dawniej swo-

■ '•) G ustaw  M orcinek: „Serce  za tam ą“  N ow ele . N ak ład  księgarni św. W oiciecha.
Poznań, W arszaw a, W ilno. Lublin .

ich apostołów i piewców. Zaczęło się 
bodaj od Litw y, którą tak rzewnie u- 
kochał M ickiewicz; z kolei poszły 
wschodnie Kresy, popularyzowane 
przez Bohdana Zaleskiego i całą pleja
dę ukrainnych pisarzy; zaśpiewał skrom 
ny Lirnik m azowiecki; zahuczały w i
chry Podhala; rzucono nam przed o- 
czy oślepiający miraż M orza polskie
go, został jedynie z a  t a m ą  piastow
ski, dostojny Śląsk.

Pastwiły się nad nim obce żywioły, 
czarne duchy rozpościerały złowróż
bne skrzydła nad głowami szarej rze
szy polskich górników, co w trudzie 1 
znoju piacując w szychtach głęboko 
pod ziemią, narażeni co chwila na 
śmierć nagłą a niespodziewaną, znale
źli jednak czas i na snucie w  prym i
tywne form y zakutych rojeń o dniu, w 
którym  tam na górze, w  promieniach 
jasnego słońca, rozbłyśnie ich ukocha
na Polska.

O tern, co działo się w  sercach 
tych tam z a  t a m ą ,  dochodziły nas 
jeno od czasu do czasu głuche wieści. 
W prawdzie Gruszecki usiłował objąć 
w swej twórczości „całą Polskę” , odo
sobniony ten głos jednak i to o brzmię 
niu nie zbyt donośnem, nie wystarczał. 
Dobre chęci były wielkie, efekt ich 
znacznie mniejszy.

Wreszcie i Śląsk znalazł swego od
kryw cę — Gustawa M orcinka. Pani 
Kossak-Szczucka twierdzi w  gorącej 
przedmowie do okazałego tomu jego 
nowel, iż Morcinek sam pracował czas 
dłuższy jako zw ykły górnik. N ie wie
rzyć jej nie mogę, więc uznanie moje 
dla nowego talentu literackiego tern 
większe. Aż lęk mnie chwyta, by go 
nie zabiła i nie zmarnowała, niestety 
tak często stwierdzana, rutyna pisar 
ska.

N a polskim ugorze zjawił się nowy 
oracz, pełen sił żyw otnych i żyw ioło
wego rozmachu. Duszę Śląska zna na 
wylot, wszak to najbliżsi jemu, on z 
ich krw i i kości, więc i odmalował ją 
nam w  bogatej galerji obrazów i sy l
wetek, pociągających i zniewalających

Życie górnika, smutne i szare, po
dzielone na szychty nocne i dzienne, 
znojne i pracowite, to też i opowieść 
M orcinka nie obfituje w  zbyt wiele 
prom yków  jasnych. Czytelnik odczu
wa jednak, że bije z niej realna rzeczy
wistość, nie poetyczna fantazja. W szysr 
kie postacie, wprowadzone do fabuły 
nowel, żyją i cierpią, cieszą się rzadko. 
A  gdy wybuchła światowa zawierucha, 
w  duszach tych prostych, nieskom pli
kowanych, zadrgało coś, z piersi prze
męczonych w ydobyły się tony głębo
kie, człek nieuczony zrozumiał powa
gę chwili dziejowej i spełnił bez waha
nia swój obowiązek względem T ej z 
z a  t a m y ,  o której śnił po pracy 
przy kaganku lampki górniczej.

Czeski Szwejk obiegł literaturę sta

rej Europy, opowieść o mm tłumaczo
no i na język polski, ale jakże bardzo 
ów popijała różni się od naszych ro
dzimych śląskich Długonogów i Ćwię- 
kałów. Szwejk śmieszy swoim idjoty- 
zmem, oni budzą zachwyt bohater
stwem prostem, nieprzemyślanem, nie 
pytającem z góry, co im ono przy
niesie.

O ile nowele górnicze M orcinka 
pławią się w  smutku, z nowel jego w o
jennych tryska żyw iołow y humor, 
beztroska fantazja, lekceważenie gro
żącego niebezpieczeństwa, zdrowe, ni- 
czem nieokiełzane junactwo. Lektura 
to dla młodzieży naszej zajmująca i po
żyteczna. H artuje ona wolę, niszczy 
zniechęcenie życiowe i pesymizm, ka
że w ierzyć w jaśniejsze jutro nietylko 
Śląska i Ślązaków.

A  ileż znowu sentymentu znajdu
jem y w  platonicznym romansie m ło
dego oficera z niewidzianą nigdy pa
nienką... za pośrednictwem m iędzy
miastowego telefonu. Ile rzewnego od
czucia sponiewieranej godności ludz
kiej w  obrazku „Uśm iech z za płotu".

Cała prasa przyjęła zgodnie tom 
nowel M orcinka z zasłużonem uzna
niem i szczerą radością. Że pokłada
nych w  nim nadziei autor nie zawie
dzie — nie wątpię.

A  możeby też i nasza polska inteli
gencja, za przykładem Paryża, w yk u 
piła w  lot książkę tak hardzo utalen
towanego autora z z a  t a m y ?
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Otwarcie nowej linji lotniczej
Gdańsk-W arszawa-Lwo w-Bukareszt.

W arszawa, 1 czerwca. (PAT.). W  
cywilnym  percie lotniczym na lotni
sku mokotowskiem odbyło się dziś 
rano uroczyste otwarcie komunikacji 
lotniczej pasażerskie' na szlaku 
Gdańsk - Warszawa - Lw ów  - Buka
reszt. N a uroczystość przvbvli M ini
strowie Kiihn i Kwiatkow ski, poseł 
nadzwyczajny 'i minister pełnomocny 
królestwa Rum unji Creceanu, zastęp
ca szefa sztabu głównego gen. K w a
śniewski, prezydent miasta inż. Sło- 
miński i inni. Przed dworcem lotni
czym  ustawiono dwa samoloty typu 
Fokker, 3-silnikowe, przeznaczone do 
utrzym ywania komunikacji lotniczej 
na nowej linji.

U roczystość rozpoczęła się prze
mówieniem Ministra Kom unikacji inż. 
Kiihna, który między innemi powie
dział: Sam oloty, które będą krążyły 
od dziś na tym  szlaku pod znakami 
polskiemi i rumuńskiemi, będą symbo
lem łączności obu krajów  oraz w yra
zem ich nowoczesnej tężyzny. U zy 
skujem y również dzięki tej linji naj
krótsze i najszybsze połączenie dwóch 
m órz, Bałtyckiego i Czarnego, co nie 
pozostanie bez w pływ u i na życie go
spodarcze naszych krajów.

Następnie dłuższe przemówienlie w 
języku francuskim  wygłosił poseł ru
muński Creceanu. podkreślając zna
czenie nowo otwartej linji dla stosun
ków  polsko-rumuńskich.

Po przemówieniach pasażerowie 
pierwszego samolotu na trasie W ar- 
Szawa-Bukareszt zajęli miejsca w  ka
binie. Samolotem tym udali sic do 
Bukaresztu: naczelnik wydziału lot
nictwa cywilnego w Ministerstwie K o 
munikacji pik Filipowicz, kierownik 
referatu polityczno-prawnego tegoż 
w ydziału kap. Piątkowski, pułk. K o r
pusu kontrolerów i delegat R ady nad
zorczej ,,Lotu”  A bczyrski, delegat M i
nisterstwa S. Z. Dębicki, attache han
dlowy poselstwa rumuńskiego Bala- 
cesco, dyrektor P A T . Starzyński, re
ferent prasowy Ministerstwa K om u
nikacji Strzetelski i dyrektor Polskich 
Linji Lotniczych „L o t”  major M a
kowski.

Punktualnie o godz. 8.30 nastąpił 
start samolotu. Samolot prowadzi 
pierwszy pilot P. L. L. „L o t”  Kazi
m ierz Burzyński1.

Lwów, 1 czerwca. (PAT.). Dziś 
o godz. 10 .30 na lotnisku w  Skniło- 
w ie odbyła się uroczystość z okazji o- 
twarcia nowej linji lotniczej Gdańsk- 
Wiarszawa - Lw ów  - Bukareszt, na

którą przybyli liczni przedstawiciele 
m iejscowych władz cyw ilnych i w oj
skowych. Po przybyciu samolotu z 
W arszawy i po powitaniu przybyłych, 
udano się do udekorowanego zielenią 
i flagami hangaru, gdzie przemówił 
naczelnik wydziału lotnictwa cyw il

nego w Ministerstwie Kom unikacji 
pufk. Filipowicz. Następnie zabrał 
głos komisarz Rządu m. Lw ow a prof. 
Nadolski, k tóry  podkreśliwszy zna
czenie Lw ow a jako ważnego punktu 
na tym  nowym  szlaku, w yraził w 
imieniu miasta radość z powodu uru
chomienia nowej linji lotniczej.

O godz. 1 1 .3 0  samolot w ystarto
wał w  dalszą drogę do Bukaresztu.

Śmiały napad na bank.
Budapeszt, 1 czerwca. (PA T.). W 

centrum miasta, w  centrali węgier
skiego Banku Eskontowego zostalcj 
dziś zrabowane przez pewnego m łode
go człowieka 160 tys. penge. W  jed
nym  z pokojów banku była przygoto
wana gaża na czerwiec dla urzędni
ków, kiedy niagle wszedł pewien osob
nik z rewolwerem w ręku, zmuszając 
urzędnika pracującego do zamknięcia 
się w  szafie. G dv następnie przybył 
drugi urzędnik, bandyta i jego rów 
nież zmusił do zamknięcia się w  sza
fie, poczem porwał pieniądze i skoczył

przez otwarte okno na dziedziniec, 
skąd znikł bez śladu. W  związku z na
padem zgłosił się na policję szofer 
tik'-* wki oświadczył, iż stał przed 
bankiem, kiedy nagle wyb.-cgl pewien 
młody człowiek, wskoczy! do taksów
ki 1 k i. d  się Wi/żć na dworzec, naj
pierw zachodni, potem wschodni. Svo- 
fer podał dok!adnv rysopis osoonika 
Jak  w ynika z śledztwa, bandy ca by! 
doskonale poinform owany o stosun

kach, panujących w  banku. Obaj na
tomiast urzędnicy nie potrafią opisać 
sprawcy napadu.

Z sali koncertowej.
Paweł Kochański.

Ostatnie tygodnie sezonu koncerto
wego uczcił Lw ów  wspomnieniem w y
stępu dawno u nas niewidzianego, a 
tak bardzo kochanego gościa, jakim 
jest Paweł Kochański, jeden z najsław
niejszych na obu półkulach świata 
skrzypków  - w irtuozów. W irtuozo- 
stwo Pawia Kochańskiego jest nieco 
odmiennego typu, niż to, do którego 
nas, przyzwyczaiła sala koncertowa. 
Jakkolw iek oparte z natury rzeczy na 
predyspozycji przedewszystkiem tech
nicznej, idzie ono raczej w kierunku 
zróżnicowania barwy dźwięku. T o  o- 
statnie doprowadzone zostało u Ko
chańskiego do doskonałości, która m i
mo współdziałania przedziwnego in
strumentu, będącego w posiadaniu ar
tysty, wydaje się leżeć poza granicami 
ludzkich możliwości. N ajlepszym  tego 
przykładem  było wykonanie „M itów “  
Szymanowskiego, zwłaszcza ich części 
pierwszej p. t. „L a  Fontaine dc A re- 
thuse“ , stawiającej pod względem 
zróżnicowania barwy tonu olbrzym ie 
wymagania. T o  też dzięki tej prze
pięknej interpretacji, kom pozycja Szy
manowskiego przemówiła do słucha
czy z ogromną siłą i bezpośredniością.

W  pozostałej części koncertu dała 
się uczuć pewna dysproporcja w zesta
wieniu programu, który obok rzeczy pię 
knych i wartościowych, zawierał inne, 
mniej nadające się do wykonania w  
audycji o tak poważnym charakterze. 
Koncert Mendelssohna zagrany został 
doskonale, zwłaszcza w  części środko
wej, której pewne uproszczenie treści 
emocjonalnej wyszło raczej na dobre. 
Część ostatnia potraktowana została z 
przepysznym rozmachem w irtuozow 
skim, nie znającym żadnych trudności 
technicznych.

W  Koncercie a-moll Vivaldiego za
chwycał znowu Kochański audytorjum  
s^yym cudownym  tonem i sposobem 
pow adzen ia kantyleny, choć na ogół 
dał się tu uczuć pewien niepokój, jak 
gdyby zdenerwowanie, nie dozwalające 

: artyście skupić się wewnętrznie, a 
Zupełnie Zrozumiałe w  początkowym  
numerze wieczoru. Istną burzę okla
sków natomiast w yw ołały tańce z 
X V III  wieku, zagrane na bis, interpre
towane z dużą dozą kultury i zrozu
mienia właściwości ich stylistycznych.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

Zjazd naukowy 
im. Jan a Kochanowskiego 

w Krakowie.
Kom itet Zjazdu naukowego mi. J. 

Kochanowskiego w porozumieniu z 
Krakowskiem  Kołem  T . N . S. W . 
zorganizował Biuro Inform acyjne, w 
którem  uczestnicy Zjazdu otrzym ają 
— po wykazaniu się kartą uczestnic
twa — wszelkie druki zjazdowe, stre
szczenia referatów, katalogi wystaw, 
numerowane bilety wstępu na oby
dwa plenarne posiedzenia Zjazdu, 
Koncert m uzyki staropolskiej i „O d 
prawę Posłów G reckich” , ewentualnie 
także adresy zamówionych kwater 
pryw atnych i masowych, wyznaczo
nych przez Kom itet organizacyjny 
T . lN. S. W .

Biuro inform acyjne dla zamiejsco
w ych uczestników Zjazdu będzie czyn 
ne nieprzerwanie od rana dnia 5-go 
czerwca na G łów nym  Dworcu Kole
jow ym  w Krakowie, zaś w dniu S-go 
czerwca od godz. 8 do 12-tej w przed
sionku Teatru Miejskiego im. Słowac
kiego, gdzie o godz. 9.30 rozpocznie 
się inauguracyjne posiedzenie Zjazdu.

Biuro inform acyjne dla miejsco
w ych uczestników Zjazdu im. Kocha
nowskiego będzie czynne od dnia 
5-go do 10 czerwca w gmachu P o l
skiej Akademji Umiejętności (Kra
ków, ul. Sławkowska 17 , I. p.) w  go
dzinach ro— 14 i 16 — 18.

Z  sali sądowej.

Sensacyjny proces.
W  dniu piątym  rozpraw y, w  grun

cie rzeczy mało interesującej, taktyka 
oskarżonych ta sama, nakazana przez 
kogoś ukrytego za kulisami. W szyscy 
wypierają się winy, do U . O. W . nie 
należeli, „Surm y" nie czytywali, choć 
znaleziono u nich po kilka egzempla
rzy tego wydawnictwa. O  „Surm ie" 
i o U. O W . dowiadywali się... z ga
zet. Jedna tylko zaszła w zeznaniach 
sobotnich charakterystyczna zmiana: 
w policji oskarżonych nie bito, grożo
no tyiko im biciem, więc w  śledztwie... 
fantazjowali. W sobotę przesłuchano 
właściciela sklepu z obuwiem przy ul. 
Leona Sapiehy, Rom ana Kaczm arskie
go, który z zimną krw ią oświadczył, 
iż w razie rozkazu „z  góry” , zabiłby 
i własną siostrę; studenta praw Micha
ła Kołodzińskiego, introligatora H o 
szowskiego i buchaltera Spółdzielni bu
dowlanej „W łasna chata", W łodzim ie
rza Łemiszkę.

Tragedja króla filmowego.
W szechwładna W allstreet zmiaż

dżyła już niejednego potentata, z nikim 
jednak nie obeszła się tak niemiłosier
nie, jak z ostatnim niezależnym władcą 
królestwa film u W illiamem Foxem.

Życiowa karjera tego człowieka jest 
równie dziwną jak i jego dram aty
czny upadek. Jako  dziecko ubogich ży 
dów węgierskich, pracował w  m łodych 
latach w  jakiemś podrzędnem przed
siębiorstwie handlowem, gdzie składał 
dosłownie grosz do grosza tak, że osta
tecznie w 25-ym  roku życia znalazł się 
w  posiadaniu r.6oo dolarów. Przy po
m ocy tego „kapitału" wynajął sobie w 
Brooklynie niewielką salę, umieścił w  
niej jakiegoś pianistę, sam zasiadł przy 
kasie i począł wyświetlać film y. T o  
był początek jego karjery filmowej. 
W stęp kosztował pięć centów a już w  
t ierwszym tygodniu taki panował u 
wejścia natłok, że policja z trudem ty l
ko utrzym ywała porządek. W  trzy la
ta później zakupił Fox stary, opusto
szały teatr świetlny, który w jego rę
kach zrmenił się w kićtce  w  kopalnię 
złota. Po upływie dalszych pięciu lat 
byl już F .x właściciel; m dwudziestu 
kinoteatrów  w  N ow ym  Jo rk u  wartości 
."50.000 .hćaró v. Fox poczyna piąć się 
w  górę w sposób iś~ie fenomenalny 
Zakłada własne przedsiębiorstwo film o

we a na rok przed wybuchem  wojny 
tw orzy z kapitałem pół miljona dola
rów słynną na cały świat „Fox-Film  
C orporation", która swe namioty po
czątkowo rozbija w  N ow ym  Jorku. 
W  czasie w ojny przenosi się do H o lly
wood i tu buduje bajeczne swe atelier, 
równocześnie zaś zakupuje kilkadzie
siąt kinoteatrów w  Chicago i tyleż nad 
Pacyfikiem  N akręca mnóstwo film ów 
z których niejeden kosztuje kilkaset 
tysięcy dolarów a złoto płynie strumie
niami dv< jego kas dosłownie z całego 
świata.

Z dniem każdym  rosły jego sukce- 
;y . Byle tylko znaleźć lokatę dla swych 
kapitałów, buduje kinowe pałace, któ
rych architektura przypom ina bajki z 
tysiąca i jednej nocy. W  r. 1924 rodzi 
się w nim plan pobudowania w  każ- 
dem większem mieście amerykańskiem 
nin - olbrzym ów  o pięciu tysiącach 
miejsc. W  tym  to czasie aktyw a jego 
przedsiębiorstw wynoszą 300 miljonów 
dolarów.

*
* *

W ielki kinow y koncern Loew ‘a 
stanowił poważną dla Foxa konkuren
cję. Trzeba było koniecznie nabyć 
wielki pakiet akcji tego koncernu, by 
sobie tam odpowiedni zapewnić 
w pływ . N abyw a tedy Fox 660.000

akcyj za cenę stu m iljonów dolarów. 
N a to gigantyczne przedsięwzięcie bra
kowało chwilowo gotówki nawet i u 
Foxa tem bardziej, że właśnie w  tym  
czasie zreorganizował swe studio dla 
filmu dźwiękowego, co pochłonęło 
mnóstwo pieniędzy. Musiał się Fox o- 
glądnąć za kredytem. Western Electric 
Com pany dopomogła mu drobnostką 
20 milj. dok, dom handlowy Halsey 
Stuart et Co. użyczył 70 miljn. dok — 
w stosunku do 72 miljn. dok rocznego 
dochodu Foxa , — niewiele.

Fox postanowił ten krótkoterm i
now y kredyt ufundować w akcjach i 
obligacjach. N ie była to dla niego tru
dna rzecz, bo każdy bank byłby chętnie 
przeprowadził tę transakcję. Jednakże 
w tym momencie Zagasła — zdaje 
się — jego gwiazda. N a przejażdżce 
zderzył się jego książęcy samochód z 
jakimś starym  fordem . Ciężko ranny 
Fox idzie na kilka miesięcy do łóżka a 
kiedy je opuścił, był właśnie 19  paź
dziernika 1929. N a  giełdzie huczały 
już pierwsze grom y. 24 października 
runął nagle ogrom ny gmach spekulacji. 
Same akcje Loew ’a, będące w posiada
niu Foxa straciły 150  m iljonów. Los 
starego człowieka stawał się przypie
czętowany.

R zuciły się na niego szakale z 
Wallstreet. D om y bankowe, które 
wzbogaciły się na nim, brutalnie odm ó
w iły mu prolongowania weksli. R o z

poczęła się rozpaczliwa walka Poly- 
kratesa z H ollyw ood z omotującą go 
zewsząd siecią intryg, procesów, kno
wań. Długoletni jego przyjaoiel, wice
prezydent Tow arzystw a Fox-Film  od
w rócił się od niego. Naprzeciw  zwar
tego szeregu swych przeciwników stał 
opuszczony przez wszystkich Fox sam 
jeden ze swym  nieszczęsnym losem. 
N ic  go już nie zdołało uratować. N a 
W allstreet postanowiono, że nadszedł 
jego kres.

Potoczyły się długie, ciężkie dla 
Foxa upokarzające konferencje. O m 
dlałą ręką podpisał układ, mocą które
go wszelkie prawa do swych przedsię
biorstw odstąpił za 18 m iljonów dola
rów ! Zaraz po tem gentlemeni z 
W allstreet i Chicago przybrali znowu 
wobec Foxa uprzejme miny i uścisnęli 
m u przyjaźnie dłoń. N iby złodzieje, 
którzy okradzionem u na pocieszenie 
zostawiają kilka złotych, ofiarowali 
mu łaskawie w  jego własnem przedsię
biorstwie stanowisko technicznego do
radcy na lat pięć 7. płacą roczną pół 
miljona dolarów. C o  prawda poszło im 
w ten sposób na marne 2/6 rniljona 
dolarów, ale Fox jednak jest nieco 
obłaskawiony a opinja publiczna mniej 
ma tematu do sensacji. Po pięciu zaś 
latach, gdy Fox znajdzie się na bruku, 
przy amerykańskiem tempie życia za
pomni się o nim wogóle. Bnl.
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KRONIKA
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. E razm a b. 

Gr.-kat. T ałete ja

W schód słońca g 3 m 19 
Zachód „  g  19 m 24 

Długość dnia g  16 m 27

LW O W SKA  

T IA T R  VIELKI.
Poniedziałek, 2 czerw ca, o godz. 8 w iccz.: 

„K o n c e rt "  —  w yst. A d y  Sari.
W torek, 3 czerw ca, o godzinie 8 w iecz.: 

„K re s  w ę d ró w k i" , gośc. w yst. J .  W ęgrzyna.

K o n cert A d y  Sari, w szechśw iatow ej sła
w y  artystk i, zapow iedziany na poniedziałek, 
dnia 2 czerw ca, budzi o lbrzym ie zain teresow a
nie. W łaściw ie n ieporów nana arty stk a  była 
zaangażow ana przez dyrekcję tea trów  na dwa 
w ystęp y  w  operze, ale wobec w yjazdu całego 
działu m uzycznego na u rlop y, drugi w ystęp 
zostanie zam ieniony na koncert. P rzy  fo rtep ia
nie p. D agoberto  Poltzinetti.

I PALCIE tylko |
u m r n n — m iT im r  m i  1 - m a 011 iimniii im

T e a tr  tańszy od k ina —  ceny m iejsc od 
50 groszy. K ażd y nawet najbiedniejszy może 
sobie pozw olić na kupienie biletu do T eatru  
M ałego. Po cenach rekord ow o niskich dana 
będzie w  poniedziałek pełna hum oru kom edja 
B ru n o  W inaw era „K iep sk i szeląg".

Jó z e f W ęgrzyn  na czele R ed u ty  zaczyna 
sw e w ystępy w  T eatrze  W ielkim  we w torek , 
dnia 3 czerw ca, w  cieszącej się w szechśw iato
w y m  rozgłosem  sztuce angielskiego autora She- 
riffa  pt. „K res  w ę d ró w k i" .

T A T R  M A Ł A .
Poniedziałek 2 czerw ca, o godz. 8 w iecz.: 

..K iep ski szeląg". T an i dzień —  ceny zniżone.
W torek, 3 czerw ca, o godzinie 8 w iecz.: 

„P a n  T o p a z " . C en y popularne.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „W a rta  nocna".
C A S IN O : „A n a sta z ja "  i Jez io ro  m iłości".
C H IM E R A : „O fia rn a  noc".
C O L O S S E U M : „C o ra z  prędzej".
K O P E R N IK : „ N a  zgubnej drodze".
L E W : „D ziew ica  O rleańska".
M A R Y S IE Ń K A : „Pieśń ż y w io łó w " i

„Szam pańskie życie".
O A Z A : „C z ło w ie k  z tłum u".
P A Ł A C E : „T ru c ic ie l"  z  C onradem  Veid- 

te m  i przyjazd M ozżuchina do W arszaw y.
P A N : „M iłość k o z a k a ".
S T Y L O W Y : „O lg a  C zech o w a" — W illy  

F ritsch .

C y rk  Staniew skich we L w o w ie , plac Bem a 
dziś o godzinie 8-mej w ieczorem , w ielk i pro- 
g ia m  16-tu  atrakcji św iatow ych. —  W  sobotę 
i  niedzielę po dwa przedstaw ienia o  godzinie 
4-te j popołudniu i 8-m ej w ieczorem .

Polskie T o w . P rzy ro d n ik ó w  im. K o p er
n ika. Posiedzenie naukow e odbędzie się dnia 
3 czerw ca o godz. 1 8-tej w  Instytucie G eolo
gicznym  U n iw . J .  K . ul. D ługosza 8, z porząd
kiem  d ziennym : D oc. dr. A n to n i Sabatow ski: 
Zasoby przyrodoleczn icze Polski. Goście mile 
w id ziani.

O S T R E  S T R Z E L A N IE  W  Z A M A R S T Y -  
N O W IE . W  dniach : 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10 ,
1 1 ,  12 , 13 , 14 , t6, 17 , 18 , 20, 2 1 ,  2 3 , 
24, 25, 26, 27, 28 i 30 czerw ca b. r. 
■odbędą się na w ojskow ej strzeln icy w  Zam ar- 
•stynowie ćwiczenia oddziałów  w o jskow ych , po
łączone z ostrem  strzelaniem . Strefa zagro
żona pociskam i, k tó re j przekroczenie połączo
ne jest z niebezpieczeństwem  dla życia, obsa
dzona będzie w ojskow em i posterunkam i o- 

-chronnem i. D o zarządzeń tych  posterunków  
w in n i się stosow ać bezw zględnie w szyscy prze
ch od nie.

W  sprawie otwarcia we Lwowie 
Oddziału Pocztowej Kasy Oszczędno
ści. W skutek wielokrotnych interwen
cji Izby przemysłowo - handlowej we 
Lw ow ie, prezes P. K. O. uwiadomił 
Izbę, że sprawa otwarcia we Lw ow ie 
Oddziału, wzgl. Ekspozytury przez 
P- K. O. jest, z należytem zrozumie
niem doniosłości tej sprawy dla tut. 
terenu, przedmiotem życzliwych roz
ważań i rozpatrywań prezydjum Pocz
towej Kasy Oszczędności. W obecnej 
chwili pod uwagę brane jest ewentual
nie uruchomienie we Lw ow ie tylko 
pewnych działów, a mianowicie dzia
łu przyjm owania wpłat czekowych i 
oszczędnościowych, uskuteczniania do
raźnych wypłat oszczędnościowych, 
w ykonania zleceń inkasowych i pro
wadzenia Działu Ubezpieczeń na ży 
cie P. K. O. Spodziewać się należy, 
że Oddział, wzgl. Ekspozytura P. K.

Z A K Ł A D  G A Z O W Y  M I E J S K I
zaprasza P. T .  PANIE na

Bezpłatne pokazy gotowania na gazie,
które odbędą się dnia 2, 3 , i 4 czerwca o godz. 17'30 w sali żółtej Instytutu 

^Technologicznego przy ul. Bourłarda o,

O., chociażby na razie z tym  ograni
czonym  zakresem działania, już w 
najbliższym czasie będzie we Lwowie 
uruchomioną.

Ukonstytuowanie radzieckiego Blo
ku Gospodarczego. W  sobotę wieczo
rem odbyło się zebranie radzieckiego 
Klubu Gospodarczego celem dokona
nia wyboru Zarządu. Prezesem Klubu 
wybrano wiceprez. Izby przem.-handl. 
Litwinowicza, wiceprezesami prof. 
Chylińskiego, dr. Wassera i inż. K ry- 
kiewicza, sekretarzem p. Deszberga, a 
skarbnikiem p. Buszka.

Z  kolei postanowiono wysunąć ja
ko kandydatów Klubu Gospodarczego 
do Prezydjum miasta inż. Brzozow 
skiego na prezydenta, a posła Low ea- 
herza na wiceprezydenta. Co się tyczy 
kandydatury Bloku Gospodarczego na 
fotel drugiego wiceprezydenta zgo
dzono się w zasadzie, że ma nim być 
reprezentant mieszczaństwa, przyczem  
decyzja co do w yboru kandydata ma 
zapaść na posiedzeniu środowem.

j tutki z filtrem |
Tydzień Czerwonego Krzyża we

Lwowie, W czoraj rozpoczął się we 
Lw ow ie Tydzień Czerwonego Krzyża. 
Zainaugurował go w sobotę w yk ła
dem przez radjo Nacz. Miej. U rz. 
Zdrowia dr. Doliński, kreśląc w zwar
tych słowach cele, tej tak pożytecznej 
Instytucji. W  niedzielę o godz. 9-tej 
rano odbyła się Msza św. w katedrze, 
a o godz. 10-tej uform ował się barwny 
pochód, w którym  wzięły udział: 
Przysposobienie W ojskowe młodzieży 
szkolnej, drużyny ratownicze, auto i

dwukołówki sanitarne. Pochód prze
defilował glównemi ulicami miasta, a 
pod pomnikiem Mickiewicza oczeki
wały go przedstawiciele władz cywil
nych i wojskowych. Równocześnie 
odbywała się zbiórka uliczna.

„Dzień Kobiet" we Lwowie. P. P. S. 
urządziła wczoraj we Lwowie uroczy
stość propagandową „D nia Kobiet". 
Na placu Gosiewskiego zebrały się 
liczne zastępy kobiet pracujących, 
Związki Zawodowe Robotnicze, któ
re z sztandarami w towarzystwie or
kiestr, a to orkiestry robotników 
Browarów Lwowskich i robotników 
fabryki tytoniu w W innikach, już od 
wczesnego rana podążyły na plac G o
siewskiego.

Zebranie zagaiła przewodnicząca 
sekcji kobiet PPS. p. D robutowa, po
czerń nastąpiły przemówienia referen
tek, a to p.  Marji Kelles-Krauzowej -i 
Borzęckiej, następnie przemawiali p. 
Mikołaj Hankiewicz, poseł A rtur 
Hausner, A rtur Hiess, Jan Kusznir i 
Wł. Laskowski.

Po odczytaniu i uchwaleniu rezolu
cji, pochód wraz z orkiestrami i sztan
darami przeszedł przez miasto pod 
Teatr W ielki, gdzie po odegraniu 
M arsyljanki i Czerwonego Sztandaru 
i krótkiem  przemówieniu p. Kusznira 
zgromadzeni rozeszli się. Spokoju 
nigdzie nie zakłócono.

| T  I G  A  N |
P ry w a tn y  Zakład naukowy Im. H . Jor- 

dana, ul. św. Mikołaja 16 , p row ad zony od 
roku  1909, przy jm u je  w p isy do szk o ły  p o 
wszechnej, gim nazjum  i intern atu  na. ro k  «zk. 
1930— 3 1. G o d z in y  urzędow e od 1 3 — 14. —  
M ieczysław  Kistryn —  telefon 1 4 - 36 .

Walne Zgrom. Syndykatu Dziennikarzy.
W dniu wczorajszym w sali sesyj- 

nej „W ieku N ow ego" odbyło się do
roczne Walne Zgromadzenie Syndy
katu Dziennikarzy lwowskich. Na 37 
członków obecnych było 4 1. Prze
wodniczył prezes red. Fryling, który 
złożył obszerne sprawozdanie o dzia
łalności zarządu Syndykatu w roku 
ubiegłym, podkreślając stałą dążność 
Syndykatu do trzymania wysoKO 
sztandaru zawodu dziennikarskiego. 
Wreszcie prezes Fryling poświęcił go
rące słowa wspomnienia zmarłemu 
członkowi Syndykatu ś. p. Stanisławo
wi Kulińskiemu.

Następnie na wniosek komisji re 
wizyjnej udzielono Zarządowi absoiu- 
torjum z czynności i rachunków oraz 
wyrażono uznanie i podziękowanie 
dla skarbniczki red. Michaliny Elau- 
snerowej.

Zkolei przystąpiono do w yborów  
nowego Zarządu.

Prezesem wybrano ponownie, 
przez aklamację, red. Zygm unta Fry- 
linga.

Wiceprezesami wybrani zostali: 
red. Michał Rolle, red. Bronisław La- 
skownicki, red. H enryk Heschebs i 
red. Bronisław Skalak.

Do wydziału weszli: red. K ozłow 
ski, Hausnerowa, dr. Kupczyński, 
Blaustein, dr. Swirski, Gottlieb, Ne- 
chay, W einstock, Szenderowicz i 
Cepnik.

Do komisji rew izyjnej: red. Bur-
czak, Pełeńska i Teitelbaum.

Do Sądu koleżeńskiego: dr. Sza
rota, Hausner, Damm, Bukowski i 
Chmielewski.

Delegaci do Związku Syndykatów : 
red. Szenderowicz, Cepnik i Brat.

W  końcu red. Szenderowicz wspo
mniawszy, iż przed niedawnym cza
sem wiceprezes Syndykatu oraz T o 
warzystwa Dziennikarzy Polskich M i
chał Rolle ukończył 35 lat pracy w 
„Gazecie Lw ow skiej", złożył Jubilato
wi życzenia, do których jednomyślnie 
przyłączyli się wszyscy członkowie 
Syndykatu.

„Święto Dziatwy"
Publicznych Szkół Powszechnych m. Lwowa.

Podobnie jak w latach ubiegłych 
Rada Szkolna Miejska przedstawi w 
najbliższej przyszłości szerokim w ar
stwom naszego społeczeństwa a szcze
gólnie sferom rodzicielskim, wyniki 
całorocznej pracy tutejszych szkół 
powszechnych na polu wychowania 
fizycznego i kultury śpiewu.

Należy wyrazić radość, że nauczy
cielstwo szkół naszych, mimo znacz
nego obciążenia pracą codzienną, nie 
waha się ponieść trudu około zapo
znania nas z jej wynikam i i nawiąza
nia tym  sposobem ściślejszego kon
taktu z tymi, którym  wychowanie

młodego pokolenia leży na sercu. T o  
też nie w ątpim y, że wysiłek ten znaj
dzie zrozumienie w szerokich kołach 
rodziców, w ychowawców i nauczy
cielstwa, co zamanifestują swym u- 
dzialem w imprezie.

Bogaty i urozmaicony program, 
bardzo przystępne ceny biletów wstę
pu, z których czysty dochód prze
znaczono na kolonje letnie dla naj
uboższej młodzieży szkól powszech
nych, stanowić będą niewątpliwie za
chętę do wzięcia udziału w  „Święcie".

Szczegóły podadzą afisze.

Przy otyłości, artretyzmie i cho« 
robie cukrowej naturalna woda g-orzka 
Franciszka-Józef a wzm acnia czynności żo
łą d k a i kiszek oraz ułatwia trawienie. Badacze 
chorób przem iany m aterji stw ierdzają św iet
ne wyniki, otrzym ane przy stosowaniu wody 
Franciszka-Józefa. Ż ąd ać w aptekach,

Ostatnie wiadomości 
2 miasta.

N IE LU D ZK I M Ą Ż. Niejaki My-, 
kieta Hass zam. przy ul. Białohor-
skiej 74. pobił żonę Helenę młotkiem 
po głowie do tego stopnia, że musiano 
zawezwać karetkę pogotowia ratun
kowego, która odwiozła ją do szpitala. 
Lekarz dyżurny stwierdził, że pobita 
odniosła ciężkie uszkodzenia ciała.

Z W ŁO K I N O W O R O D K A . Jan  
Źyw icki zam. przy ul. św. M ikołaja 
2 0  podczas łódkowania się na stawie 
Kisielki przy ul. Kąpielowej 6 znalazł 
w wodzie owinięte w ceratę zwłoki 
noworodka płci żeńskiej będące już w  
stanie rozkładu. Z w łck i na polecenie 
komisji policyjno - lekarskiej odsta
wiono do Instytutu m edycyny sado
wej.

W Y P A D K I SAM O CH O D O W E.
Autodorożka 9 0 1 0 2  prowadzona 
przez szofera nieznanego nazwiska 
najechała w  ulicy Janowskiei obok ul. 
Świętokrzyskiej na przechodzącego 
wówczas jezdnię Salomona Tennenbau- 
ma zam. w Zielonej pow. G ródek Ja 
gieł. Tennenbaum doznał potłuczenia 
obu nóg i przewieziony na pogotowie 
ratunkowe po zaopatrzeniu został od
dany w  opiekę domową. D rugi w y
padek potrącenia przez auto zdarzył 
się w  ulicy Kopernika, gdzie kierow 
ca auta L W  9 0 2 9 0  Tadeusz Sawicki 
najechał na Arnolda Beidlera, który 
doznał złamania nogi i odwieziony zo
stał do szpitala powszechnego. Po 
stwierdzeniu, iż winę w  tym  w ypadku 
ponosi sam Beidler, Sawickiego po 
spisaniu protokołu pozostawiono na 
wolnej stopie.

K R A D Z IE Ż  N A  U L IC Y . A lek
sander Fedewicz zam. przy ul. Szep-

L. 30 J
tyckich 23 doniósł policji, że w czo
ra j około godz. 12 .30 , gdy wyszedł 
z restauracji Przednówka w  ulicy 
Szeptyckich, przystąpiło do niego kil
ku m łodych osobników, przyczem je
den z nich poprosił go o ogień do pa
pierosa a równocześnie i.nnv skradł 
mu złoty zegarek m arki „Graziosa*’ 
N r. 123704 ze złotym  łańcuszkiem 
wartości 900 zł.

K R A D Z IE Ż  M IE SZK A N IO W A . 
D o mieszkania W łodzim ierza Stein, 
berga przy ul. M odrzejewskiej 3 w ła
mali się nieznani sprawcy, skąd skra
dli na jego szkodę bieliznę męską, pe
wną ilość m aterjałów bławatnych, 
płaszcz męski oraz tuzin chusteczek 
do nosa ogólnej wartości 4 10 zł., zaś 
na szkodę jego sublokatorki M arki 
Bryckiej 8 koszul damskich, materję 

wełnianą, sukienkę, łańcuszek złoty 
z medaljonem, parę kolczyków  srebr
nych, pięć łyżek alpakowych, oraz 
pubilares zawierający 263 zł. łącznej 
wartości 330 zł.

M A SO W E D O N IESIEN IE N A  
P IE K A R Z Y . Za oszustwo za  ̂ w ypiek 
chleba o mniejszej wadze oskarżeni 
zostali następujący piekarze: K ir-
schinger ul. Szewczenki t, Frost w  
Zam arstynowie, Seiden ul. Korzeniow 
skiego, piekarnia „Z iarn o " przy ul. 
Zam kowej, Nagler ul. Jachowicza, 
Gruber ul. Berka Joselewicza, Piekar
nia N arodow a przy ul. Lwowskiej, 
Pawłowski ul. Gródecka, W ojtalewicz 
ul. Lw . Dzieci, Freiheiter ul. G ródec
ka, Beckman ul. Źródlana, Szpak w  
Zniesieniu oraz H orow itz ul. W odna,

M A G A Z Y N  PO ŚCIELI R. Drża
ła, Lwów, Chorążczyzna 3 obok kina 
„Apollo” poleca: Kołdry, materace,
płótna oraz przerabia kołdry po 6 zł. 
— materace po 8 zł. 42IZ
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NAUKA —  LITERATURA —  SZ1UKA.Piękny jubileusz.
„T o w . Czynnej Pom ocy urzędni

ków  pocztow ych" obchodziło w  dniu 
w czorajszym  jubileusz swej 50-letniej 
pracy.

Zapowiedziany przyjazd p. M ini
stra Boernera nie nastąpił z powodu 
jego niedyspozycji. Nabożeństwo od
było się w obecności p. W icewojewo
dy Trojanowskiego, zast. Kom . R zą
du Frankowskiego, prez. M oszory,
płk. Jachim owicza, reprezentującego
D O K ., nacz. Leidlera, prez. T ow arzy
stwa Altkorna i in.

O godz. 10-tej odbyła się w sali 
głównej poczty na II. p. U roczysta
Akadem ja. N a wstępie przemówił pre
zes p. H enryk A ltkorn, poczem hi- 
storję Tow arzystw a nakreślił p. J . 
Bialynia - Chołodecki. N a resztę pro
gramu złożyła się część wokalno - mu
zyczna, wykonana bardzo pięknie.

Popołudniu odbyło się doroczne 
W alne Zgromadzenie na którem u- 
chwalono wysłać depesze hołdownicze 
do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej,
I. Mościckiego, Marszałka Józefa P ił
sudskiego i Ministra Poczt i Telegr. 
Boernera. Następnie mianowano człon 
kami honorowym i Towarzystwa p. Mi 
nistra Boernera, prez. Moszorę oraz 
rr. Ćwikłowskiego, Białynię - Choło- 
deckiego i Kohlera.

Wyjątkowy okaz.
Pisma jugosłowiańskie zajmują się 

osobą amerykańskiego literata Johna 
K ey ‘a, który, wydalony z Albanji, przy 
był do Dubrovnika, a następnie w yru 
szył w dalszą podróż okrętem do Spli- 
tu. N a okręcie tym  w ykupił wszyst
kie miejsca na pokładzie I-go piętra, 
nie dopuszczając tam nikogo z w yjąt
kiem m arynarzy, których przez cały 
czas podróży ugaszczał. Ze Splitu po
jechał dalej pociągiem do Lubiany. W  
pociągu tym  w ykupił cały wagon sy
pialny, tak, że wielu podróżnych mu- 
sało pozostać, następnie w ykupił całą 
żywność w wagonie restauracyjnym, 
rozdzielając ją pomiędzy pasażerów II. 
klasy. W  Lublanie w hotelu rozdawa 
książęce napiwki. Jakiem uś pom ocni
kowi fryzjerskiem u podarował 500 dy- 
narów, za 10 papierosów zapłacił 1000 
dynarów, podobne napiwki rozdzielał 
również innej służbie hotelowej. Z  Lu
biany wyjechał nasz literat Krezus sa
mochodem do Domzala, gdzie w go
spodzie gościł chłopów całej gminy, ob
darzając ich następnie upominkami pie 
mężnemu Pan Key wyjechał dalej do 
Linzu.

Dzielnica polska w Detroit 
zalana przez Murzynów.

W edług wychodzącego w  Detroit, 
w  stanie Michigan, „D ziennika Pol
skiego’*, kolonji polskiej na wschod
niej stronie miasta Detroit, grozi za
lanie przez M urzynów.

Jeszcze kilka lat temu, dzielnica 
w okolicach ulic Hastings, Canfield, 
Forest, Hancock, W arren, była czysto 
polska, znajdowały się tam wielkie skle
py polskie, jak; Leszczyńskiego, Meli
na, Krótkiewicza i innych, a dzisiaj 
niema nic i polonja w tych okolicach 
przerzedza się coraz bardziej, przeno
sząc się pod naporem czarnej rasy w 
inne dzielnice, dalej od centrum miasta 
położone.

Jak  poważnem jest to zagadnienie, 
wskazuje fakt, że w dzielnicy tej za
wiązał się specjalny komitet, mający 
na celu ratowanie 4-ech polskich para- 
fji. Chodzi tu o agitację wśród Pola
ków, aby nie w yzbyw ali się posiadło
ści na rzecz M urzynów, gdyż w prze
ciwnym razie, za lat kilkanaście, pol
skość tej dzielnicy zniknie zupełnie.

„Q U O  V A D IS “  S IE N K IE W IC Z A  W  O - 
P E R Z E  W  P E R P IG N A N . P aryska „C o -  
m oedia" podaje obszerne spraw ozdanie z opery 
Jean  N ougues‘ a i H enri C ain  p. t. „Q u o  va- 
dis?“ , k tó rą  w ystaw iono  w T eatrze  M iejskim  w 
Perpignan. L ib retto  tej opery, jak  w iadom o, 
osnute jest na powieści H en ryk a  Sienkiew icza.

W  S P R A W IE  B IB L JO T E K I  PO  Ś. P . J A 
N IE  K A S P R O W IC Z U . W obec wiadom ości w  
n iektórych  pism ach, jak o b y Z arząd  m iasta P o 
znania nie chciał odebrać ofiarow anej przez ro 
dzinę ś. p. Jan a  K asprow icza b .b ljo tik i poety, 
M uzeum  m iasta Poznania stw ierdza, żc zgodnie 
z um ow ą, zaw artą z rodziną ś. p. Ja n a  K aspro- 
rr cza, m iasto Poznań p rzy jęło  w um ów ionym  
term inie tę bibljotekę i od k ilkun astu  dn zn aj
duje się ona w Poznaniu. Obecnie prowadzone 
są prace około  odpow iedniego um iesz ..zeróa bi
b lio teki w  sali M uzeum  m iejskiego, zbudow a
nej na w zór izby w  H arendzie. O tw arcie sali

Obok Salonu Sztuki na Placu T a r 
gów W schodnich, otwartą jest obecnie 
wystawa kopij T . P. S. P. w  gmachu 
Muzeum Przemysłowego.

Prócz kopij obrazów wielkich mi
strzów (Raffaello Santi z U rbino, Bar- 
tolome Murillo, Rubens, Velasquez: 
van D yck, Fragonard, Pierre Puvis de 
Chavannes) możemy na wystawie o- 
glądać szereg kopij drugorzędnych a 
nawet czwartorzędnych artystów, o 
których autorowie katalogu istotnie nic 
więcej nie wiedzieli poza nazwiskiem.

N ie sposób na tern miejscu omawiać 
kop je i w ykazyw ać ich dobre i słab
sze strony a przedewszystkiem odchy
lenia od oryginałów.

T o  zresztą z natury rzeczy byłoby 
skierowane pod adresem kopistów --  
a uważam, że nie o tych nam chodzi.

I tu muszę zwrócić uwagę na za
sadnicze nieporozumienie. Oto inicja
torzy czy inicjatorki wystawy nie zda
wali sobie, czy nie chcieli zdać spra
w y z właściwego celu wystawy. Wszak 
chodziło o to zapewne — by dać 
możność tym wszystkim , którzy nie 
mogą oglądać dzieł m istrzów w o ry
ginałach, bodaj zapoznać się z r.ierni 
z dobrych kopij. T ych  zaś przede
wszystkiem ze względu na koloryt nie 
zastąpi najlepsza reprodukcja mecha
niczna. A  zatem wystawa taka winna 
być odpowiednio urządzona. Obrazy 
należało grupować wedle artystów, 
szkół czy wieków.

Wiadomości sportowe.
M IST R Z O ST W A  LIGI.

W  rozgrywkach o mistrzostwo L i
gi przesunął się w tabeli jedynie G ó r
nośląski Ruch dzięki zwycięstwu od
niesionemu nad Pogonią w stosunku 
4 :1  o 3 miejsca w górę. Czarni od
nieśli sukces w spotkaniu z renomo
waną Legją uzyskując w ynik bezbram- 
kow y 0:0, gorzej powiodło się, stoją
cej na ostatniem miejscu w tabeli 
Garbarni, która uległa mistrzowi Ligi 
Warcie w Poznaniu w stosunku 3 :1 .

M ISTR ZO STW  A  KL. A.
Polonja - Rewera 2 :1 , Pogoń 

(Stryj) - Resovia 3:2, Pogoń IB -ja- 
nina 5:3, Czarni IB - Lechja 2:2, 
Ukraina - Hasmonea 1 :o.

SU K CES P E T K IE W IC Z A .
W  meczu na 3.000 m. odbyt) rn 

wczoraj w W arszawie odniósł wspa
niałe zwycięstwo Petkiewicz nad Ku- 
socińskim i Kostyakiem  (Czechosłowa
cja) osiągając nowy rekord Polski 
(8.33.8).

F IN L A N D JA  - PO LSK A 4:3.
W  trzecim dniu zawodów tenni- 

sowych odbytych w Helsingforsie, 
Polacy zostali dwukrotnie pokonam, 
przegrywając tern samem w ogólnej 
punktacji w stosunku 4:3. W yniki 
były następujące: Grahn-Warnńński
6:3, 6 :1, 1:6, 6:2, Tłoczyński-Grahn- 
holm 5:7, 3:6, 6:1,  6 :4 ,  6:1,  Grahn-

K asprow icza z pam iątkam i po nim  nastąpi 
praw dopodobnie w e w rześniu.

W Y N IK I  P R A C  K O M IS JI  B A D A JĄ C E J  
R U I N Y  N A  G Ó R Z E  Z A M K O W E J. Kom isja, 
pow ołana do zbadania ruin  na górze zam kow ej 
w  W ilnie, złożona z w yb itn ych  przedstawicieli
św iata naukow ego i artystycznego, pod prze
w od nictw em  konserw atora Loren tza, zakoń
czyła swe prace i powzięła szereg uchw ał. N ie 
zw łocznie będzie usunięta pochodząca z cza
sów  rosyjsk ich  drew niana nadbudów ka, k tóra  
nadm iernie obciąża i szpeci basztę zam kow ą. 
Baszta będzie tym czasow o p o k ryta  dachem  aż 
do czasu rozstrzygnięcia konku rsu  na zw ień
czenie jej. W  czasie badania gó ry  zam kow ej 
o d k ryto  nieznane dotychczas fundam enty dru
giej baszty i m urów  obw odow ych  od stron y 
W ijli i zabudowań zam kow ych. O d k ryc ia  te 
stanow ią cenny m aterjał dla odtw orzenia p ier
w o tn e g o  planu, nieznanego dotychczas dok ład 
nie.

Tym czasem  na wystawie widzim y 
coś zupełnie innego. Ju ż  sam katalog 
mówi, że wystawiają tu : p. Łyczkow - 
ska, p. Chomińska, p. Kirchncr, p. 
Rosenfeld Kamilla i kopje ze zbiorów 
p. Karola Katza ( wykonane zdaje się 
w yjątkow o przez artystów).

Ku zaspokojeniu ambicyj kopistek 
wystawiono kopje każdej z pań o- 
sobno.

T o  się mija z celem wystawy.
A  teraz drugi zarzut. C zy to miała 

być wystawa tylko kopij dzieł sztuki, 
czy także kopij obrazów o walorach wy 
łącznie starożytniczych? Bo chyba nie 
wszystko, co tam oglądamy, ma w ar
tość artystyczną. Dziwi mnie, że nie
raz artyści kopjują czwartorzędnej 
wartości obrazy, mając w tern samem 
muzeum arcydzieła pendzla. Ale tru
dno, widocznie są one kopjującym  
bliższe, bardziej przemawiają do ich 
duszy. A  może tylko dlatego, że je 
łatwiej skopjow ać? Mniejsza z tern.

Mimo tych niedostatków wystaw a 
przedstawia się dodatnio i daje w idzo
wi pewną sumę wrażeń artystycznych. 
T y lk o  — te festony, ta zieleń!!! T o  
doprawdę nie do przemilczenia. Czuć 
w tern kobiecą... (czy to można na
zwać „rączkę?). U  nas jak coś urzą
dzają panie, to muszą być zaraz kw iat
ki, barwinki, wianuszki i wstążeczki. 
C zy naprawdę konieczny jest ten ka
pliczkowy nastrój?

Dr. Kazimierz Majewski.

holm, Brunon - Jędrzyjow ska, T ło- 
czyński 6:3, 3:6, 6:3.

W Y N IK I Z A G R A N IC Z N E .
Wiedeń. Kraków - Zagrzeb 6:1,  

Węgry - Austrja 3 :1  zaw. o puhar 
ani.

A K A D EM IC K IE M ISTR Z. L W O W A .
odbyte wczoraj przyniosły drużynie 
zwycięstwo Politechnice 205 pkt. 
przed Uniwersytetem 198 pkt. 3) We- 
terynarja 88 pkt., 4) Eksportówka 
1 pkt.

Wyścigi konne.
Sobota, 31 maja.

Gonitwa I. Płaska dla koni arab
skich, nagroda 1.200 zł. — dystans 
ok. 2.000 m. 1 — Mechmet 58, 2 — 
Hajastan, 3 — Girlanda, czas 2 m. 
23 s. — tot. zw. 20 zł.

Gonitwa II. Z  płotami, nagroda 
300 zł. — dystans ok. 2.400 m. 1 — 
Edynburg 75, 2 — Marpessa, 3 —
Ilkor, 4 — Matala, czas 2 m. 50 s. — 
tot. zw. 13 , fr. 13 , 19 zł.

Gonitwa III. Płaska dla półkrwi, 
nagroda 500 zł. — dystans ok. 1.600 
m. 1 — Gaduła 57, 2 — Reduta, 3 — 
Iskierka, 4 — Fetysz, czas 1 m. 47 ‘A  s. 
— tot. zw. 32, fr. 18 , 14 zł.

Gonitwa IV. Plaska dla koni arab
skich, nagroda 1.000 zł. — dystans 
ok. 1. 600 m. 1 — Habanera 56, 2 — 
Izarra, 3 — Książę, 4 — Abdel-Krim , 
czas 1 m. 51 s. — tot. zw. 36, fr. 20, 
18 zł.

Gonitwa V . Plaska, nagroda 1.000 
zł. •— dystans ok. 1.600 m. 1 — D ro
ga 32, 2 — Lasie, 3 — U gly Prince,
4 — W iking 38, czas 1 m. 4 4 ^  s. — 
tot. zw. 34, fr. 24, 27 zł.

Gonitwa VI. Płask a, nagroda 600 
zł. — dystans ok. 1.300 m. 1 — C y- 
rus II 65, 2 — Karta, 3 — Freja, 4 — 
Blonde, czas im . 24 s. — tot. zw. 32, 
fr. 13 , 12  zł.

Gonitwa VII. Z przeszkodami, na
groda 1. 000 zl. — dystans ok. 4.200 
m. 1 ■— Caraibe 73, 2 — Danina, 3 — 
Bieńka, 4 — Zagończy, czas 3 nru 
41 Vi s. — tot. zw. 33, fr. 16 , 13 .

Niedziela, 1 czerwca.
Gonitwa I. Z  płotami, nagroda

1.000 zł. — dystans ok. 2.800 m. 1 —■ 
Iwonka 72, 2 — Imre 76, dowolnie o
1 dł„ czas 3 m. 39 s. — bez w ypłat 
totalizatorskich.

Gonitwa II. Plaska dla koni arab
skich, nagroda 1.200 zł. —  dystans ok.
1.600 m. 1 — Jasiek 33, 2 — Klejnot 
62, 3 — Alarm  39, lekko o 2 i pół 
dł. —  III o 3 dł„ czas 1 m. 43 s. — 
tot. zw. 23 zł.

Gonitwa III. Płaska dla koni arab
skich, nagroda 1.200 zł. — dystans ok.
1.600 m. 1 — Hebe 36, 2 — Hanum 
36, 3 —  Szeik 36, o 2 dł. — III o 13 
dł., czas im . 33 i pół s. •— tot. zw.
17  zł.

Gonitwa IV . Płaska dla koni pół 
krw i, nagroda 300 zł. — dystans ok.
2.000 m. 1 — Don Fernando 5 2 L ,
2 — Gyula 33, 3 — Hetman 39U ,
4 — Gejsza 30, 3 — Sanacja 63, o 8
dł. — III. o 3 dł., czas 2 m. 19 s. —
tot. zw. 27, fr. 14 14  zł.

Gonitwa V . Płaska dla koni arab
skich, nagroda Łańcuta 1.300 zł. — 
dystans 1.800 m. 1 — Ibrahim 62,
2 — M arokko 58, 3 ■— Pielgrzym ka
60, w walce o pół dł. — III. o 2 dł., 
czas 2 m. 7 s. •— tot. zw. 16 zł.

Gonitwa VI. Płaska, nagroda 8oc 
zł. — dystans ok. 2.000 m. 1 — Char- 
ming 55, 2 — Erna 56, 3 — Ciocia
Muller 56, 4 — Jutrzenka II 55, 3 — 
Preziosa 54, o 1 dł. — III. o 2 dł., 
czas 2 m. 12  s. — tot. zw. 33, fr. 18 ,
18 zł.

Gonitwa VII. Z przeszkodami, na
groda 600 zł. — dystans ok. 3.600 m. 
1 — N ikanor 72, 2 — M oorwind 74,
3 — Buńczuk 73, 4 — Jędza 67, 3 — 
Klarika 7 1 , 6 — Beduinka 63, o pół 
głowy — III. o pół dł., czas 4 m. 43 s. 
— tot. zw. 24, fr. 16, 22 zł.

Co usłyszymy przez 
radj'o ?

Poniedziałek, 2 czerw ca.
LW Ó W  (385). G odz. 17 .4 5 : K on cert z  

plye gram ofonow ych . —  17-45 : T ranm isja  mu
zy k i lekk ie j z „G a stro n o m ji" w  W arszaw ie. —  
18 .4 5 : R ozm aitości, k o m u n ikaty  oraz koncert 
z p łyt g ram ofon ow ych . —  19 -25 : T ransm isja 
z W arszaw y: Pogaw ędki techniczne „Z a sad y  
naukow e rad jo tech n ik i“ . —  19 .40 : Transm isja 
z W arszaw y: P raso w y dziennik rad jo w y. —  
19 .5 8 : T ransm isja z W arszaw y: Zegar z W ar
szaw skiego O bserw atorjum  A stronom icznego 
w yb ije  godzinę 20.00 —  transm isja hejnału  z 
w ieży M arjackie j w  K rakow ie. —  20.00: T ran s
m isja z W arszaw y: Feljeton „Zd arzen ia  ludz
k ie " , p. W . G rab ińska. —  2 0 .15 : T ransm isja  
z W arszaw y: K o n cert z D o lin y  Szw ajcarsk iej. 
2 1 .0 0 : T ransm isja z W arszaw y: Pogadanka
m uzyczn a. —  2 1 . 1 5 :  T ransm isja koncertu  z 
W iednia.

W torek, 3 czerw ca.
LW Ó W  (385). G odz. 1 1 .5 8 :  Sygnał czasu 

i hejnał. —  12.05 — 13 .0 0 : K on cert z p ły t gra
m ofonow ych . —  17-45 : T ransm isja kon certu  
popularnego z W arszaw y. W y k o n a w cy : O rk ie
stra P. R . pod dyr. Jó z e fa  O zim ińskiego, A u 
gust W iśniew ski (śpiew) i p ro f. L u d w ik  U rstein  
(akom p.). 1. aj M . M endelssohn: U w ertura 
„P o w ró t z o b czy zn y", b) F r . Schubert: K o ły 
sanka, c) Z . N o sk o w sk i: A n tra k t z opery 
„L iv ia  Q uintilla“ , odegra orkiestra. 2) a) P. 
R y te l :  A rja  z op. „ I jo la " ,  b) P. C z a jk o w sk i: 
A r ja  z op. „D am a p ik o w a", odśpiewa p. A . W i
śniewski. 3) J .  Sibelius: Suita „C h ristian  I I" .
4. G . V e rd i: A rja  z op. „O te llo " . — 18 .4 5 : 
R ozm aitości, k o m u n ikaty  oraz koncert z p łyt 
gram ofonow ych . —  19 .20 : T ransm isja z K ra 
k o w a : O d czyt p t.: „P o lsk i C zerw o n y  K rz y ż " , 
w ygi. dr. A lb in a Sikorska. —  19 .50 : T ra n s
m isja z O p ery W arszaw skiej. Po operze trans
m isja ko m u n ikató w  z W arszaw y oraz retrans
misje ze stacji zagranicznych.

---------------O---------------

Wystawa kopij i dzieł mistrzów malarstwa
od XV. do XX. wieku.
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. 1092/29. E d y k t licy ta cy jn y , br. .1 3 lip - 
ca 1930  godzina 1 1  odbędzie się licytacja  po
ło w y  niew pisanej do ks. gr. nieruchom ości obj. 
dawniej whl. 1 1 6 1  zniszczonej ks. gr. gm iny 
N ienadow a składającej się z pgr. 2 196 , oraz 
w hl. 3 13  tej księgi gruntow ej składającej się z 
Pgr. 2 i 76 zpn. W artość szacunkow a 14 13  zl. 
20 gr. W adjum  14 1 zł. 32 gr. N ajn iższa o ferta 
942 zł. 12  gr. R zeczo w o  upraw nionych  do tej 
nieruchom ości w zyw a się. by najpóźniej przed 
tcim incm  licyta cy jn y m  zgłosili swe praw a w 
Sądzie pod rygorem  pom inięcia ich w tem  po
stępow aniu licytacy jncm . S32 °

Sąd pow iatow y.
D ubiecko dnia 20 maja 1930.

E . 12S 30/6. E d y k t. D nia 2 lipca 1930  
godzina 10  przedpołudniem  odbędzie się w 
podpisanym  Sądzie b iu .o  N r . 9 licytacja  re
alności w h l. 222 gm. kat. K u łaczkow ce, sk ła
dającej się z pbud. lk t. 20S o-bszaru 7 arów 
19  m kw . z przynależnościam i. W artość sza
cunkow a 320 zl. N ajn iższa o ferta 2 12  zl. 66 
gr. Por.iżej najniższej o fe r .y  sprzedaż nie na
stąpi. Bliższe w aru n ki w  Sekretarjacie od
działu egzekucyjnego. 5367

Sąd p o w iatow y, O ddział III.
G w oździec, dnia 19  m aja 1930.

E. 33/30/10. E d yk t. D nia 2 lipca 1930  o 
godzinie 1 1  przedpołudniem  odbędzie się w 
tu :e jszvm  Sądzie biuro N r. 9 licytacja  realno
ści w id . 467 gm iny G w oździec m ały, składa
jącej się z pgr. 1879 obszaru 18 a .ó w  88 m 
k w . W artość szacunkow a 900 zł. N ajn iższa o- 
ferta  600 zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprze
daż nie nastąpi. Bliższe w aru n ki w Sekretarja 
cie oddziału egzekucyjnego. y366

Sąd pow iatow y, O ddział III.
G w oźd ziec, dnia 19  maja 1930.

E. 30/30/9. E d yk t. D n'a 2 lipca 1930  go
dzina 12  w południe odbędzie się w podpisa
nym  Sadzie biuro N r . 9 licytacja  realności whl. 
1 5 2 S N .  gm. kat. P od h ajczyk i, składającej się 
z pgr. lkat. 1 3 5 1  obszaru 26 arów  87 m kw .
> pgr. lkat. 1 3 y6/' 1 obszaru 26 arów  87 m kw . 
bez przynależności. W artość szacunkow a 531 
zł. N ajn iższa o ferta 3 14  zł. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. Bliższe w arunki 
w  Sekretarjacie oddziału egzekucyjnego.

Sąd pow iatow y, O ddział 111.
G w oździec, dnia 19  maja 1930 . 5365

F.. 1669/29/9. E d yk t. Dnia 2 lipca 1930  go
dzina 9 przedpołudniem  odbędzie się w  pod
p isanym  Sądzie licytacja  parceli gruntow ej lkat.
14 4 7/1 obszaru 73 a. 30 m kw . w  niw ie „B a łk i“  
w  gm inie kat. K u łaczk o w  ach położonej bez 
przynależności w  granicach D m y tro  Słobo- 
dzian, O n u fry  K w aśniuk, droga polna i grunt 
gm inny w 1/5 części zobow iązanego własnej. 
W arto ść  szacunkow a po potrąceniu  dożyw ocia  
248 zl. 2 y gr. N ajn iższa oferta 165 zł. 50 gr. 
Pon iżej najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 
Bliższe w aru n ki w Sekretarjacie oddziału egze
kucyjnego . S3Ć4

Sąd p o w iatow y, O ddział III.
G w oździec, dnia 19  m aja 1930.

E. 7267,29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 26 
czerw ca 1930  o godz. 8.30 przedpol. odbędzie 
się w Sądzie pow . w K o ło m yi w biurze N r . 70 
licytacja  1/3 n iew yd zielon e1 części realności 
w h l. 180  gm. W erbiąż w y żn y  składającej się z 
parceli budow lanej i g run tow ych  w raz z do
m em  i innem i zabudow aniam i, w artości 1489 
zł. 66 gr., najniższa o ferta 983 zł. 10  gr.

Sąd pow iatow y, O ddział I.
K o ło m yja , 16  m aja 1930. 535 1

E. 6787/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 23 
czerw ca 1930  o godzinie 1 1  przedpołudniem  
odbędzie się w  Sądzie p ow iatow ym  w K oło- 
11 y i  w biurze N r . 70 licytacja realności a)
,v hl. 5 3 3 /II dz. m. K o ło m yi, składającej się z 
pi.ud. 10 26 /1, 1026/2 ' 1026/3 w raz z stoją- 
ccm i na tych  parcelach budynkam i m ieszkal- 
. eini oraz garbarnią z urządzeniem  i z pgr. 
T437 i 1438/4, stanow iących  ogród w a rz yw n y  
w raz ze znajdującą się na niej stajnią drew nia
ną, kom orą, dom kiem  dla stróża oraz dw om a 
studniam i i parkanem  z desek, w artości sza
cunkow ej 56.990 z ł.; najniższa o ferta 28.495 
z!.- b) w hl. 1847/II dz. m. K o łom yi, sk łada
jącej się z pgr. 1440/2 ogród i pgr. 14 4 1 ,  sta
nów iącej brzeg potoku za parkanem , w artości 
szacunkow ej 5.442 zl., najniższa o ferta 272 1 z ł.; 
c) whl. 2442/II dz. m. K o ło m yi, składającej się 
z pgr. 1438/2 ogród w a rz yw n y  i pgr. 1438/3 
ogród fro n to w y  w a rz yw n y  w raz z drzew am i 
ow ocow em i. w artości szacunkow ej 3438 zł., 
m.iniższa oferta 1 .7 19  zl. W arun ki licytacyjne 
i odnoszące się do tych  realności dokum enty 
są do przejrzenia w Sekretarjacie podpisanego 
Sadu. 5350

Sąd pow iatow y. O ddział I.
K o ło m yja, 6 m aja 1930.

F„ 1045/28. E d yk t. N a  w niosek Schm elke 
E illiga  odbędzie się dnia 13  czerw ca 1930  
gedz. 9 przedpol. b iuro  N r . 3 licytacja  1/2 
realności whl. 229 Stronna, składającej się z 
m urow anego domu dachów ką k rytego  i p ar
cel g run tow ych  o łącznej pow ierzchni 7 m o r
gów 203 s. kw . W artość szacunkow a 5.675 zl. 
N ajn iższa o ferta  3.783 zł. 32 gr. 5349

Sąd grod zki, O ddział III.
G ród ek Jag., 29 kw ietn ia 1930.

E. 5495/Z9/.8- E d y k t licy ta cy jn y . Dnia 4 
lipca 19 30  godzina 9 rano odbędzie się w  pod
pisanym  Sądzie b iuro 53 licytacja  jednej ósmej 
części realności w hl. 138  gm iny C zerk aw - 
szczyzna, ocenionej na 306 zl. 25 gr. N a j
niższa o ferta wynosi 204 zl. 16  gr. W arunki 
do przejrzen ia w podpisanym  Sądzie b iuro  52. 

Sąd pow iatow y. O ddział V .
C zortków , 2 maja 1930. 5 3 4 7

E. X X V I .  2895 29. E d y k t licyta cy jn y . 
D nia 2 lipca 1930  o godz. 9 przedpol. od
będzie się w podpisanym  Sądzie w  biurze N r.
82 licyta c ja : a) 7/72 części realności obj. whl. 
2 12  i b) 1/4 części realności obj. w hl. 1 1 3 1  
gm. Stebnik. Cena szacunkow a realności ad a) 
w ynosi 77 zl. 77 gr., ad b) 1234  zł. 75 gr. 
N ajn iższa o ferta realności ad a) w ynosi 51 zl.
84 gr., ad b) w ynosi 823 zl. 16  gr. Poniżej 
u; jniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 5348 

Sąd grodzki, O ddział X X V I .
D roh obycz, dnia 10  grudnia 1929.

E. 154/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 18 
czerw ca 1930  r. o godz. 1 1 -tej odbędzie się 
w Sądzie tutejszym  w sali rozpraw  N r. 2 lic y 
tacy jn a sprzedaż 1 .4  części realności lw h. 46 
gm. Siekierczyna K atarzyn y  M astalerz własnej. 
W artość szacunkow a 8500 zł., najniższa oferta 
5.666 zł. 67 gr. 5346

Sąd pow iatow y, O ddział II.
C iężkow ice, dnia 6 maja 1930.

R O Z M A IT E  O B W IESZC ZE N IA .
Prez. 177 0 1/30 . 13  N . Sąd A p elacy jn y  o- 

głasza, że dr. B azyli M akow ski, notarjn  z -v 
Peczeniżynie przeniesiony do Liska 27 maja 
1930 u rzęd ow arie  w Lisku  o b -'m  be. s.'4»

Lw ó w , 17  maja 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
L. 6 11/3 0 . P. dr. G rzegorz Saw icki — 

adw okat w Jaw o ro w ie  zgłosił zam iar przenie
sienia siedzib}- u rzędow ej do O leska, w okręgu 
Izby A d w o k ató w  we Lw ow ie. 5318

2  W ydziału  Izb y  A dw okatów .
Przem yśl, 24 maja 1930.

Sa 59/30. E d y k t ugodow y. O tw arcie po
stępow ania ugodow ego do m ajątku A ltera  Sitza. 
kupca w Rzeszow ie. K om isarz ugodow y Stan i
sław Jaw o rsk i sędzia Sądu okręgow ego w  R z e 
szowie. Zarządca ugod ow y dr. Izyd or R ein er 
adw okat w Rzeszow ie. A ud jencja do zaw arcia 
ugody w  Sądzie tutejszym  biuro N r . 42 II. p. 
dnia 3 lipca 1930 o godz. 9 przedpołudniem . 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 30 
czerw ca 1930. 5319

Sąd okręgow y.
Rzeszów , dnia 27 m aja 1930.

S. 7/30/15. E d yk t. U chw ałą Sądu okręgo
wego w Sam borze 30 kw ietn ia 1930  S. 7/30/3 
o tw arto  konkurs do m ajątku M ozesa Salam o
na m łodszego kupca w Starym  Sam borze K o 
m isarz k o n k u rso w y Jó z e f B lum icz N aczeln ik  
Sądu pow iatow ego w Starym  Sam borze. Z a 
rządca ko n k u rso w y dr. Leon A rnold  adw. w 
Starym  Sam borze. T erm in  do zgłaszania w ie
rzyteln ości do 15  czerw ca 19 3 o. Pierwsze zg ro 
madzenie w ierzycieli celem w yb oru  w ydziału  
w ierzycieli 19  maja 1930 godzina 10  rano, zaś 
ogólna audjencja rozpoznaw cza 1 lipca 1930 
godzina 10  rano w  Sądzie p ow iatow ym  w  Sta
rym  Sam borze b iuro N r . 3. 5324

N aczeln ik  Sąd pow. jako  kom isarz konkurs.
S ta ry  Sam bor, dnia 5 maja 1930.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . 692/29. Ja n  Szw ec u rod zon y 18 9 1 w  

Sałaszach jako  żołn ierz austrjacki zaginął. C e
lem uznania go za zm arłego w zyw a się aby do 
pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono w iado
mości o nim Sądow i. 4997

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 27 styczn ia 1930.

T . 702/29. M ichał Jarem a u rod zon y 1873 
w  Sałaszach jako  żołn ierz austrjacki zaginął. 
Celem  uznania go za zm arłego w zyw a się go, 
aby do pól roku  od dnia ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o nim Sądowi. 4998

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , dnia 27 styczn ia 1930.

T . 3/30. T aras M ucha urodzony 1869 w 
C hlew czanach  jako żołn ierz austrjacki zaginął. 
Celem  uznania go za zm arłego i rozw iązania 
m ałżeństw a w zyw a się aby do pól roku  od 
dnia ogłoszenia udzielono w iadom ości o nim 
Sądow i albo drow i Jó z e fo w i R apsow i ad w oka
tow i we L w ow ie. 4999

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , dnia 1 1  lutego 1930.

T . 30/30. K ond rat Petrus u rodzon y 1894 
w D yniskach  jak o  żołn ierz austrjacki zaginął. 
Celem  uznania go za zm arłego w zyw a się aby 
do pół roku  od dnia ogłoszenia, udzielono 
w iadom ości o nim  Sądowi. 5000

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 7 lutego 1930.

T . 124/30 . Szym on (Sim eon) Iw ań czuk u- 
rod zo n y 14  w rześnia 1883 roku  jako  żołn ierz 
ukraiński z końcem  r. 19 19  zaginął. Celem  
uznania go za zm arłego i rozw iązan ia m ałżeń
stwa^ w zyw a się go, aby do roku  od dnia ogło
szenia udzielono w iadom ości o nim  Sądowi 
albo drow i M ichałow i K rzyżanow sk iem u  a- 
dw okatow i we Lw ow ie. 5004

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 24 m arca 1930.

T . 588/29. T eo d o r K o w alczuk  urodzony 
1878 w  Lubeszce jako  żołn ierz austrjacki zagi
nął. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a się 
aby do pół roku  od dnia ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o nim Sądow i. 5005

Sąd ok ręgo w y.
Lw ó w , dnia 29 styczn ia  1930.

T- 59° l 19- 0  P io tr Iw anusów  m od z. 1873 
w  H ujczu , 2) M ichał Iw an usów  urodzony 19 14  
w  H ujczu  w yjechali do R o sji gdzie zaginęli. C e
lem uznania ich za zm arłych  w zyw a się aby 
do 3 m iesjęcy od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadom ości o nich Sądowi. 5006

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 22 lutego 1930.

T . 605/29. T eo d o r Fedczyszyn  urodzony 
188 s w  Zaszkow ie jako  żołn ierz austrjacki za
ginął. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a

się, aby do pól roku  od dnia ogłoszenia, u- 
dzielono w iadom ości o nim  Sądow i. 5007 

Sąd okręgow y.
Lw ów , 5 m arca 1930.

T . 624/129. M kio laj T ym czy sz yn  urodzony 
1895 w Szczercu jako żołn ierz austrjacki za
ginął. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się, aby do pól roku  od dnia ogłoszenia udzie
lono wiadom ości o nim  Sądowi. 5008

Sąd okręgow y.
Lw ó w , dnia 17  lutego 1930.

T . 653/29. T eo d o r C h areczko  urodzony 
18 9 7  w  Zam ku jako  żołnierz ukraiński zagi
nął. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a się 
ab y do roku od dnia ogłoszenia, udzielono w ia
dom ości o nim Sądowi. 5009

Sąd okręgow y.
Lw ów , dnia 10  lutego 1930.

T . 661/29. M ikołaj K ożuszko urodzony 
1884 w Zam ku jako żołn ierz austrjacki zaginął. 
Celem  uznania go za zm arłego w zyw a się go, 
aby do pól ro k u  od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadom ości o nim Sądow i. 5010

Sąd okręgow y.
L w ów , dnia 10  lutego 1930.

T . 676/29. Feliks G arbarz u ro lz o n ^  190* 
w C ew kow ie zaginął podczas w o jn y  >w.at.;wcj 
•9 15 . Celem  uznania go za z m a n e ' > w zyw a .-ię 

ab y  do 3 m isięcy od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadom ości o nim Sądowi. 5 0 11

Sąd okręgow y.
Lw ów , dnia 1 lutego 1930.

T . 665/29. Ja n  N a jw er urodzon y 18 8 1 w 
Sokolnikach jako żołn ierz austrjacki zaginął. 
Celem  uznania go za zm arłego w zyw a się, aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono w ia
domości o nim Sądowi. 5012

Sąd okręgow y.
Lw ów , 5 m arca 1930.

T . 6S0 29. Ja n  R u syn  urodzon y 1899 w 
U licku  zarębanem  jako żołn ierz ruski zaginął. 
C elem  uznania go za zm arłego w zyw a się, aby 
do roku od dnia ogłoszenia, udzielono w iado
mości o nim Sądow i. 5013

Sąd okręgow y.
Lw ów , 4 m arca 1930.

T . 66/30. D m y tro  Iwanus urodzony 1872 
w  W erchracie w y jech aw szy do R osji zaginął 
19 13  roku. Celem  uznania go za zm arłego i 
rozw iązania m ałżeństw a w zyw a się, aby do 
roku  od dnia ogłoszenia, udzielono wiadom ości
0 nim Sądowi albo drow i Jó z e fo w i H ech tow i 
ad w okatow i we L w ow ie. 5015

Sąd okręgow y.
Lw ów , 22 lutego 1930.

T . 253/29. I. Pawło G arbow sk i syn S t-la  
na i M arji u rodzon y 19 czerwca i 3 ; i  w R o lo - 
wie gr. kat. II. M ikołaj G arbow sk i syn Paw ła
1 K atarfzy n y  u rodzon y 15  czerw ca 1897 w R o -  
low ie gr. kat. III. Z o fja  G arb ow ska córka Pa
wła i K atarzyn y  urodzona 4 września 18 9 1 w  
R o lo w ie , gr. kat. zaginęli a to  I. i II. w yjechali 
w roku 19 15  z w ojskiem  rosyjskiem  zaś III. 
miała um rzeć w roku  19 18  w szpitalu ży d o w 
skim  w D roh obyczu . W iadom ości o nich u- 
dzielić należy ku rato ro w i adw . dr. D um inow i 
w Stry ju  lub tutejszem u Sądow i, k tó ry  po u- 
p ływ ie roku  od dnia ogłoszenia tego edyktu  
w yda ostateczne orzeczenie.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 18 m arca 1930.

T . IV . 127/29/4. Franciszek Ja jk o  urodzo
ny 19  czerw ca 1895 w  N aw siu  pow iat W ielo 
pole syn T om asza i M arji z Łuszczów  w zięty 
w  ro k u  19 14  przez w ojska w ęgierskie do pod- 
w odów  na w ojnę zaginął i od tej chw ili w szel
ki ślad o nim zaginął. W zyw a się każdego o u- 
dzielenia tutejszem u Sądowi lub jego k u rato 
row i drow i G riin bergow i w iadom ości o zagi
nionym  zaś poszukiw anego Franciszka Ja jk ę  
w zyw a się aby tu tejszy Sąd uw iadom ił o swem  
życiu  do dnia 1 sierpnia 1930. D opiero  po u- 
pływ ie tego term inu edyktalnego i na pon o
w ny w niosek w yda się ostateczne orzeczenie 
Sądowe uznające go za zm arłego. 5 °39

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. 4.
T arn ó w , 22 styczn ia 1930 .

T . 92/30. E d yk t. G rzegorz B obko u ro d zo 
ny 1878 roku  z Baranów ki jako żołn ierz austr. 
pow ołan y na w ojnę 19 14  roku  zaginął w  19 18  
roku  w  niew oli w łoskiej, w zyw a się o udziele
nie wiadom ości o nim  do  m iesięcy. 5057

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 29 kw ietn ia 1930.

T . 246/28. N y k o ła j M anilyk  urodzony 
3 m aja 192S w  W ołczkow cach  odszedł 19 15  
roku  na w ojnę i nie pow rócił. Celem  uznania 
go za zm arłego w zyw a się o udzielenie w iad o
mości o nim Sądow i. 5085

Sąd o kręgo w y.
K o łom yja , dnia 21 grudnia 1928.

T . 293/29/5. D m y tro  Basystiuk M ichała i 
A n n y  u rod zon y 1S79  roku w Kutach pow iat 
K osow , jako  uczestnik w o jn y św iatow ej zagi
nął. W zyw a się o udzielenie wiadom ości o za
ginionym . 5086

Sąd okręgow y.
K o łom yja  dnia 13 maja 1930.

T . 374/29/9. H ry ck o  M arczuk M ichała u- 
rod zon y 1856  roku w  T rościań cu  pow iat Śnia- 
tyn  został 19 19  roku  przez żo łn ierzy rum uń
skich zabran y jako  podw oda poczem  w  drodze 
do K obak  praw dopodobnie przez tych że rzu 
con y do rzeki zaginął. W zyw a się o udzielenie 
w iadom ości o zagin ionym . 5087

Sąd okręgowy..
K o ło m yja  dnia 1 kw ietn ia  1930.

T . 74/30. E d y k t. W asyl Jag o ck i syn  P io 
tra i Ju s ty n y  u rodzon y 10  w rześnia 1893 w  
N ara jo w ie , jako żołn ierz austr., dostał się w  ro 
k u  19 16  do niew oli rosyjsk ie j, p rzebyw ał w  
O m sku skąd pisyw ał do 19 18  i od tego czasu 
niem a o nim w iadom ości. Ogłasza się aby do  6

5029

m iesięcy udzielono Sądow i w  Brzeżanach w ia
dom ości o zagin ionym , a jego się w zyw a aby 
dal znać o sobie. SJ 4ń

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 2 kw ietn ia 1930.

T . 1/30. E d yk t. Paw eł Janusiew icz urod zo
ny w roku  1886 w W iśn iow czyku , jako  żo ł
nierz 37  pp. b. arm ji austr. w a lczył na froncie 
w łoskim  w roku  19 18  i od tego czasu niema 
o nim  wiadom ości. O głasza się w ezw anie, aby 
do 6 m iesięcy udzielono tut. Sądowi w iadom o
ści o zagin ionym , a jego się w zyw a, aby dał 
znać o sobie. H 3 $

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 6 m arca 1930.

T . 4/30. E d yk t. Iw an Iw an iw  urodzony 
1888 r. w  K oniuszkach  jako żołn ierz 7 p. u ła
nów, zaginął w  roku  19 14 , K ość Iw an iw  u ro 
dzony 1892 w  K oniuszkach, jako żołn ierz 7 p. 
u łanów  zaginął w  roku  19 17  w  bitw ie pod K u- 
kul, M ichał Iw an iw , urodzony 1897 r. w  K o 
niuszkach jako żołn ierz 4 1 p. p. zaginął na 
froncie roku  19 18  i od tego czasu nie ma o 
nich wiadom ości. O głasza się aby najpóźniej do 
6 miesięcy udzielono Sądowi w  Brzeżanach 
w iadom ości o zagin ionych a ich się 7/ zyv\  aby 
dah znać o sobie. 51 jfr

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 6 m arca 1930.

T . 5/30. E d yk t. A n drzej Iw an yszyn  u ro 
dzony roku 1 S89 w Zagórzu  K n ih ynieckiem  
jako  żołnierz 7 p. u łanów  zaginął w 19 16  pod
czas w alk  o C zern iow ce i od tego czasu niem a 
o nim  .wiadom ości. Ogłasza się aby do 6 m ie
sięcy udzielono Sądow i w  Brzeżanach w iad o
mości o zagin ionym , a jego się w zyw a, aby dał 
znać o sobie. 5 13 7

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 6 m arca 1930.

T . 12/30. E d yk t. O łeksa N eczesnyj uro
dzony r. 1888 ze Śkom oroch  now ych , żołn ierz 
77 pp., zaginął podczas budow y m ostu nad 
Piaw ą na froncie  w łoskim  roku  19 18 , od tego 
czasu niema o nim w iadom ości. O głasza się 
aby do 6 m iesięcy udzielono Sądowi w B rze
żanach w iadom ości o zagin ionym , a jego się 
w zyw a, aby dal znać o sobie. 5 138

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 6 m arca 1930.

T . 19/30. E d yk t. Paw eł Jó z e f 2 im. Sm uk 
urodzony r. 1889 z H oro żan ki, żołnierz b. 
arm ji ukraińskiej brał udział w odw rocie za 
Z bru cz, 19 19  roku i* od tego czasu niema o  
nim  w iadom ości. O głasza się aby do 1 roku  u- 
dzielono Sądow i w iadom ości o zagin ionym , a 
jego się w zyw a, aby dał znać o sobie. 5 139  

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 7/ m arca 1930.

•T  22/30. E d y k t. W asyl H uzar u ro dzon y 
ro k u  1898 z N o w o sió łk i rok u  19 18  przym u 
sow o w cielony do b. arm ji ukraińskiej i od 
tego czasu niema o nim  wiadom ości. O głasza 
się aby do 1 rok u  udzielono Sądow i w  Brzeża
nach w iadom ości o zagin ionym , a jego się w z y
wa, aby dał znać o sobie. 5 140

Sąd o kręgo w y.
B rzeżany, 7 m arca 1930.

T . 26/30. E d yk t. So fro n  M aruszczak syn  
M ikołaja i W ik to rji urodzony 30 września 18S2 
w  B ortn ikach  zabrany do taboru  auit . prze
b yw a! roku  19 16  w 55 pp. w  Bielsku 1 od tego 
czasu niem a o nim wiadom ości. O głasza się, 
aby J o  6 miesięcy udzielono Sądow i w  L ze- 
żanach w iadom ości o zagin ionym , a jego się 
w zyw a aby dał zn ać o sobie. 5 H i

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 20 m arca 1930.

T . 32/30. E d yk t. H ersch B reier urodzon y 
w  rok u  18 9 1 w  Żu row ie i tam  zam ieszkały syn 
A braham a i R y fk i  żołn ierz 55 p. b. arm ji 
austr. b ral udział roku  19 14  w  w alkach pod 
T arn o p o lem  i od tego czasu niema o nim  w ia
dom ości. Ogłasza się aby do 6 m iesięcy udzie
lono Sądowi w Brzeżanach wiadom ości o zagi
n ionym , a jego się w zyw a aby dał znać o sobie. 

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 3 kw ietn ia 1930 . 5 14 2

T . 1/22. E d yk t. W asyl G aluga u rodzon y 
13  stycznia 1886 z Podw inia słu żył w  55 pp. 
w 19 14  w bitw ie pod O kocim em  zabity. W z y 
wa się by do 6 m iesięcy udzielono tut. Sądow i 
w iadom ości, a jego się w zyw a b y dał znać o  
sobie. 5 13 4

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 3 m arca 1922.

Z M IA N A  N A ZW ISK .
L W O W S K I U R Z Ą D  W O JE W Ó D Z K I.

L. A C . 230/nazw.
O G Ł O S Z E N I E .

Z im m erm an A braham  Isak (2 im.), syn 
K reinci, u rodzon y w  W olancc dnia 12  listo
pada 18S7  r., urzędnik we Lw ow ie 1 D r. A - 
leksander Fleischer, syn H erm ana i A n n y ze 
Stauberów , urodzony we L w ow ie dnia 18 
kw ietn ia 1892 roku, lekarz we Lw ow ie, w n ie
śli prośby o zewolenie na zm ianę nazwiska ro 
dow ego, a to : Z im m erm an A braham  Izak
f2 im.) nazwiska „Z im m erm an " na nazwisko 
„D aw id m an ", zaś D r. Fleischer A leksander 
nazw iska „F le isch e r" na nazwiska „F liso w sk i", 
„F liso w ic z " lub „F liseck i".

U rząd  W ojew ódzki we Lw ow ie podaje po
wyższe prośby do pow szechnej wiadom ości z 
nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 ustaw y z 
dnia 24 października 19 19  r. D z. U . R z . P. 
N r . 88 poz. 478 w olno przeciw  ich uw zględ 
nieniu zgłosić sprzeciw  do U rzędu W oje
w ódzkiego we Lw ow ie w  przeciągu dni 9C 
od dnia ogłoszenia w  „M o n ito rze  Po lsk im ", 
k tóre  rów nocześnie zarządza się. 5326

W e Lw ow ie, dnia 26 m aja 1930.
Z A  W O JE W O D Ę :

(— ) K rech ow ieck i w. r. 
w  z. N aczeln ika W ydziału .



Zaproszenie.
W  myśl art. 6 statutu funduszu 

emerytalnego dla członków polskiego 
Teatru miejskiego we Lwow ie, zapra
szam ogół członków czynnych Tea
trów  miejskich a to: artystów, człon
ków  zespołu chóru, baletu i orkiestry, 
inspektora sceny, malarza dekoratora 
i perukarza, na zgromadzenie celem 
dokonania w yboru delegatów, które 
odbędzie się dnia io-go czerwca t. j. 
w e wtorek, dla w yboru dwóch z gro 
na czynnych członków do Kom isji 
W ym iarow ej, zaś i i-g o  czerwca t. j. 
w  środę, dla w yboru trzech z grona 
czynnych członków do Kom isji O d 
woławczej, w  obydwu dniach o gociz, 
y-tej (17) popołudniu w  sali prób 
Teatru W ielkiego.

We Lwowie, dnia*24 maja 1930.

Roman Frankowski w. r.
Zastępca Kom . Rządu.

dżinami. C zv „S ilk irk " będzie wie
dział, jak zaprząc psy, a potem czy 
potrafi je poprowadzić? N ie oddalał 
się nigdy od brzegu dalej, niż o inilę i 
jeżeli straci z oczu morze, zabłąka się, 
jak nic.

Z  za prowizorycznej budowli w y 
padł zaprzęg psów i pomknął prawą 
stroną zatoki. N a  czele biegł Huragan. 
Biegł tak, jak chyba nigdy w  życiu.

N a ten widok serce oficera ścisn 
się dziwnem wzruszeniem. Prawdziwy 
bohater ten chłopak z Polski. Od nie
go tylko i od Huragana zależało dzi
siaj bezpieczeństwo „W ichra“ .

Objechali wybrzeże i skręcili uko
śnie na tundrę.

Od strony blokhauzu rozległ się 
wystrzał karabinowy. „Silkn k“  wypadł 
z sanek i legł nieruchomo na śniegu.

Zaprzęg stanął. Pierwszy pies obej
rzał się, powąchał rażonego pociskiem 
kierowcę i położył się obok niego na 
śniegu.

Ognia, chłopcy, ognia do zbójców! 
—  wrzasnął Jack do załogi.

Pokład zadudnił od szybko biegną
cych nóg. N ic upłynęła minuta, a za
grały karabiny maszynowe i na ściany 
blokhauzu posypał się grad ołowiu.

Nad Zatoką Buntu wybuchła w oj
na. N a razie dwie wrogie siły przedzie
lała nieprzebyta zapora cienkiego lodu 
i obie strony m ogły się zdobyć co naj-

z dnia 3 czerwca 1930.

8%  listy zastawne Banku Rolnego 94 00 
8 %  obłig. komun. Banku G osp. Kraj. 94'CO 
8 %  listy zastawne Banku G o«p. Kraj. 94-00 
4 %  inwestycyjna 106‘50 
5 %  pożycz* konwersyjna 55‘00 
pożyczka kolejowa konweisyjna 51 50 
pożyczka kolejowa 104'C0

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 2 czerwca 1930 

Dolary St. Zj. 8’tj8'50 Franki fr. 3 ł  92 U5 
Belgja 124-48-00 Holandja 358-7500
Kopenhaga 233‘62-00 Londyn 43‘33’25
Nowy Jork 8-9U-08 Paryż 34'96'' 0
Berlin 212-80’OQ Bukareszt 5 30’05
Praga 26'44'25 Szwajcarja ! 712 5 ł 00
Sztokholm 239-35'00 Wiedeń 125-7900
W łochy 46-73"00 Gdańsk (of.) 173"32
pożyczka dolarowa 63C0 
dolarówka 72’00

11 ........  .................. ■■■.......— ‘ffi

O G Ł O S Z E N I E .

U rząd  W ojew ód zk i —  D y re k L a  R o b ó t 
Publicznych  we Lw ow ie

ogłasza

P R Z E T A R G  P U B L IC Z N Y
na -wykonanie instalacji centralnego ogrze
wania, przewietrzania. 1 wodociągow ej w  sali 
w yk ład ow ej „C olleg iu m  M axim um “  U n iw e r

sytetu Ja n a  K azim ierza we Lw ow ie. 
Sum aryczne zestawienie, tudzież fo rm u larz  

o ferto w y , m ożna o trzym ać za zw rotem  kosz
tów  w  biurze O ddziału I II  D y rek c ji R o b ó t 
Publicznych , G m ach W ojew ództw a we L w o 
wie od godz. 9-tej do 13 -te j aż do dnia prze
targu.

Zarazem  w p ow yższym  czasie i miejscu 
w yłożone będą do w gląd u : szczegółow y p ro 
jekt, opis techniczny, ogólne w aru n ki budo
w y , tudzież obow iązujące „P rzep isy  tym cza
sowe M inisterstw a R o b ó t Publicznych  o od
dawaniu państw , dostaw i rob ó t“ .

Publiczne otw arcie o fert nastąpi dnia 
12  czerw ca 19 30  w  U rzędzie W ojew ódzkim  
D y rek c ja  R o b ó t Publicznych w  biurze O d
działu III o godz. 1 1 -tej. O fe rty  w  zapieczę
tow anych  kopertach  z napisem  „O fe rta  do 
przetargu  na instalację centralnego o grzew a
nia, przew ietrzania i w odociągow ej w  budynku 
„C o leg iu m  M axim um “  U n iw ersytetu  Ja n a  K a
zim ierza we L w o w ie“  w nosić należy do K an - 
celarji O ddziału  I II  D y rek c ji Ro-bót Publicz
nych we L w ow ie najpóźniej do godz. 10 .30  
przedpołudniem , w  dniu 12  czerw ca b. r. W a- 
djum  w w ysokości 5%  sum y oferow anej, na
leży składać w  gotów ce lub papierach pań
stw ow ych  w Kasie Skarbow ej w zględnie w  
innych dopuszczalnych w alorach, k tóre należy 
dołączyć do o ferty .

U rząd W ojew ódzki D y rek c ja  R o b ó t Pu 
blicznych zastrzega sobie praw o w yb oru  o fe
renta, bez względu na w ysokość o ferow an ej 
k w o ty  w zg lęd n i: nic korzystać  z żadnej z 
y/niesionych ofert. 3525-2

W e Lw ow ie, dnia 28 m aja 1930.
D y re k to r  R o b ó t P u b liczn ych : 

(— ) B L U M .

Nr. 126

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM" 
Regstr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 usu
wają ból, swędzenie, krwawienie 
i zmniejszajążylaki.Sprzedają apteki.

FABR YK A CHEWL - FARM.

A. GASECKI i SYNOWIE W WARSZAWIE
ZG U B IO N E  D O K U M E N TA .

A N T O N I  S K O R O C H O D  Zniesienie 495 u- 
niew ażnia zaginioną licencję szoferską, w y 
daną przez D R P . we L w ow ie. 53M -Z

N IN IE JS Z E M  U N IE W A Ż N IA M  zgubiony do
wód re jtstracy jn y  dla sam ochodu m arki 
„M ercedeS-Benz", w yd any przez W ojew ód z
tw o  Lw ow skie N r . re jestracy jny L W . 8755 
na nazwisko D r. Bron isław  Slom nicki, L w ó w , 
K onopn ick ie j 8. 5337

S tr .  8 G A Z E T A  L W O W S K A

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  WIEDEŃSKA.

Wiedeń, 31 maja 1930
Ber':o ić8  93 0 ) Czermc ,vs-'- 49 00
Budipeszt ! 23'6Q 00 Austr. koi. p, 38-05
Bukareszt i 20 0C Goleszów 218-uO
K ODeatiu -8 i 89 15 Lemert 193 0
Loodvo 8<t'35’25 Browa-Y 110( 0
Medjolar. 3"'06 ’ 75 •\i Diny 26-40
N, [ork 707 bń Berg u. idiii. 749 (.0
Paryż 27-73 00 ■ o!di Hiitteu 145 9J

O sta tn ie  w ia d o m o śc i 
g iełdow e.

GIEŁDA L W O W S K A
L w ó w , 2 czerw ca.

N a  Giełdzie ak cy jn e j ruch  m ały, tenden
cja niejednolita, usposobienie słabe.

GIEŁDA ZBOŻOWA
L w ó w , 2 czerw ca.

N a  G iełdzie zbożow ej tendencja zn iżkow a, 
usposobienie słabe.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 2 czerwca 1930

Bank Dysk.
Bank Handl.
Zw. Sp. Zar.
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk.
W ęgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód.
Firlej

116-00 Moarzejów 10-25
110-00 Ostrowiec B. 57 00
72-50 Starachowice 18-75

170-50 Syndyk, roln. 10-00
50-00 Zieleniewski 5300
85-00 Zawiercie 10-50

1 0 1 0 0 Haberbusch 110-00
35-00 Borkc wski 05-00
49-00 Bank Małop. 27 00
4 800 Siersza d. 29-50
27-50 Rudzki 2000
7 300 opirytus 23-50
36-00 W ysoka 235-25

C H A R T  PITT.

(Przedruk wzbroniony.!

36)

Krwawa północ.
Autoryzowany wolny przekład 

z angielskiego.

Bo wszystko zważywszy, „S ilk irk“  
był dzielnym człowiekiem. Niczego nie 
żądał, niczego, tylko kawy, aby móc 
wytrzym ać na warcie.

Jack  Riedl doznał objawienia. Po
lak dostanie kawy, ale w ypije ją w  dro
dze do M oczarów. N akreślił parę słów 
do wartownika i dołączył do tego list 
do Leara Cane‘a.

Następnie uwiązał do końca liny 
pięciofuntowy woreczek kawy oraz 
drugą, równie długą linę na wypadek, 
gdyby chłopak, przed udaniem się w 
drogę, chciał się porozumieć z okrę
tem.

Zatoka stanęła w blasku światła ju
trzenki. Oficer stal przy barjerze i pa
trzał na owczarza, ciągnącego do sie
bie linę. "Widział, jak zapalił zapałkę, 
aby przeczytać list.

Zapoznawszy się z jego treścią, 
„SU kirk“  odwrócił się, dał swemu 
zwierzchnikowi ręką znak pożegnalny 
i pobiegł do obozowiska.

U pływ ały minuty, które zgorącz- 
kowanemu Jackow i w ydaw ały się go-

H A L L O ! H A L L O !
G d y już jesteście zdecydow ani na 
kupn o  radioodbiornika, a nie w ie
cie jaki b y łb y  dla W as Szanow ni 
C zy te ln icy  najodpow iedniejszy 5 
najlepszy, to  pozw alam y sobie 

przypom nieć W am , iż ty lk o

(W S Z E C H Ś W IA T O W E J M A R K I)

T ró jk a  Philipsa posiada specjalnie staran n y dobór części sk ładow ych , oraz w y b ó r szc- 
m atu dokładnie w ypróbow anego, gw arantującego zupełnie pewne w y n ik i. O duiornik  ten 
posiada zn akom itą selektyw ność, siłę i czystość głosu. T ró jk a  Philipsa niema sobie ró w 
nych w śród 3-lam p o w ych  odbiorn ików , przew yższa wiele ap aratów  o w iększej ilości 
lam p. T ró jk a  Philipsa m a zastosowane lam py t. zw . złotej serji nast. A  425, A . 409, 
oraz B. 443, głośnikow a. O dbiornik  ten m ożna rów nież stosow ać jaKo wzm acniacz 
m uzyki z p łyt gram ofonow ych . O dbiornik  ten jest zm on tow an y w  eleganckiej skrzynce 
m etalow ej (patrz rysunek). Cena za kom plet w edług następującego k o sztorysu : 1 odb ior
n ik  „ T ró jk a  Ph ilip sa", 3 lam py Philipsa, 1 głośnik Philipsa nr. 20 16 . razem z!. 35,. —
1 akum ulator 4-vo lt. zł. 35 .— , 1 b aterja anodow a „C e n tra "  i20 -v o lt. zł. 24.— , i para słu
chaw ek I-rzędn . jakości zł. 1 7 .— , kom pletny m aterjal na antenę zł -8 .— , razem  zł. 450.— .

C A Ł A  K U R O P A  I V A  G Ł O Ś N I K  !
Idealny ten kom plet postanow iliśm y, ce'em  udostępnienia szerokim  w arstw om  społeczeń
stwa, sprzedać na nader dogodnych "w arunkach, bo na ic  rat m iesięcznych. P rzy  za
m ówieniu należy w ysiać pierwszą ratę w kw ocie zl. 4 5 .— oraz za koszta przesyłki 
i opakow ania zi. 1 5 .— , razem  zł. 60.— . Pozostałą zaś sum ę rozkładam y na 9 rat 
m iesięcznych po zł. 45 .— . Do każdego odbiornika złączoną jest k ilkuletn ia gw arancja 
oraz ilustrow ana broszura (w yd aw n ictw o  Philipsa), w  której na 20 stron icach są 
szczegółow o podane w skazów ki, dotyczące sposobu zakładania anteny i uruchom ienia. 
Zam ów ien ia na pow yższych w arunkach przy jm u je  i w ykon u je  dla P. T . U rzęd n ików  
p aństw ow ych, oraz dla osób pryw atn ych  zasługujących na kred yt, do w szystkich  
m iejscow ości R zeczypospo lite j, firm a „ U N IW E R s  4 L “  we L w o w ie , p rzy ul. K o łłąta ja  
1-3 . (tek 74-80). (Za całość tow aru  w  drodze firm a odpow iada). K orzysta jcie  zatem  z tak 
k o rzystnej o ferty , tem bardziej, że o feru jem y W am  kom plet znanej w szechśw iatow ej sław y 

firm y  Philipsa. Z w racam y uwagę na adres:

ZAKŁADY KADJOIECHHICZHE „DH1WERSAL" ' J M .  K O I Ł P J I 3. Telefon
U W A G A  ! Na żądanie sprzedajemy odbiornik bez akcesorji.

w’ęcej' na strzelanie z daleka.
Ale zanosiło się na to, że za dzień, 

dwa, lód stwardnieje i dojdzie do w al
ki strasznej, nieubłaganej, bezpośred
niej w alki na śmierć i życie, do ostat
niego człowieka.

Jack  Riedl zwrócił oczy ku półno
cy. G dyby się tylko porozumieć z ka
pitanem! Lear Cane nie będzie się 
śpieszył. Za miesiąc wybierze się w 
powrotną drogę z wielkim ładunkiem 
futer, a tymczasem Stidel gotuje za
sadzkę i napadnie go na tundrze zda
ła od brzegu.

Oficer przechyli! się przez balu
stradę i patrzył, patrzył...

Z  pomiędzy wierzbiny, obrastają
cej szlak, w yskoczyła jakaś postać i 
podniósłszy chłopaka, złożyła go w 
sankach. Psy zerwały się i ruszyły bie
giem w przerwaną drogę.

Północny bok blokhauzu plunął 
salwą ognia. Bandyci wy tężyli wszyst
kie siły, aby unieszkodliwić bohater
skiego nieznajomego, który zjawił się, 
jak z pod ziemi 1 podjął się ochotni
czo szaleńczej w ypraw y.

Zaprząg zjechał w  dolinę i w ynio
słość terenu skryła go przed okiem 
patrzących i przed gradem śmiercio
nośnych pocisków bandv Stidela.

W  kilka minut później Jack  Riedl 
zobaczył go ponownie, ale tylko na 
mgnienie oka, jak przemknął pi zez

drugą wyniosłość. Tajem niczy kierow 
ca psów popędzał je batem 1 p e łn ie  
też zachęcał krzykiem , bo s*L7ndv z 
szybkością strzały.

Oficer odwrócił się powoii. Czuł, 
że zaplątał się w sidła losu. N ii  on miał 
kierować przeznaczeniami tej nowej
kampanji futrzanej, lecz jakaś ręka 
silniejsza od jego ręki. Siedział oto w 
lodowej pułapce z załogą weteranów 
Północy, marnujących ołów na bezna
dziejne przedsięwzięcie.

A  tymczasem przez śnieżne rozło
gi i tundry leciał tajemniczy bohater 
Anadyru z nagląCą wiadomością 
do kapitana „W ichru ’*.

Przyszła noc i strzelanina ucichła. 
Za wzgórzami Anadyru zajaśniała 
szara smuga i zgasła. N ad upiornie 
białą tundrą wzeszły gwiazdy. 1  z 
północy zerwał się przejmująco mroź
ny wiatr.

Jack spojrzał na termometer. Rtęć 
opadała i opadała. T y lk o  patrzeć, jak 
lód stężeje na dobre i zacznie się pra
wdziwa wojna.

Zajaśniała zorza północna. Było 
to oznaką, że temperatura spadnie 
jeszcze niżej.

Z  poza przylądka doszedł odgłos 
trzeszczenia lodowców, zbijających 
się razem, jakby w oczekiwaniu na 
długą arktyczną z'mę.

(C. d. n.).

C ttIU  o g ł o o c ń l  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumay 8 Urnowej w ogłoszeniach zwykłych ( r s  tekstem) 1 5  g T .  J zs 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w oadasU ee* 
i  n e k ro lo g ii 4 0  g T .J  w kronice, repertuarze, ba stronach tekstowych, w dziale gospodarczym I paski da stronicach tekstowych € 0  spr.l po kronice 5 0  gr. aa 1-szej (pod Dngłówkiem) # 0  j j t ,  
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  JT ,|  drobne ogłoszenia kupoo i sprzedaż za słowo 1 5  ST. Cala strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł , ,  tekstowa 6 0 9  z l., pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  s ł .

Ogłoszenia t a b e l a r y c z n e  c y f r o w e  8 0 % , zamiejscowe 30°/, droższe.

»Drukarnia Polska®, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19. pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


